PKTWGRZELA RZTIRDE a 


" NARCIARZE PRZED WIELKIM SEZ 


Plany Loteczkoweji. Wywiad z mistrzem Liefeldtem. Działalność Cracovii. 


Od początku jstnieu'a sportu narciar | 
skiego w Polsce niydy ne przygoto- 
wywano się z taką starannością do 
sezonit sportowego, jak w tym roku. 

Wspaniale zorganizowany zimowy 
ośrodek olimpijski umożliwia wszyst- 
kim chętnym, pełnym dobrej woli i 
zapału zawodn:kom racjonalny trening, 
bez którego nie można się absolutnie. 
spodziewać sukcesów na igrzyskach 
zmowych. Konkuręnoja narciarska w 
St. Moritz zgromadzi przecież na star- 
cie mistrzów wszystkich krajów kon- 
tynentu ze Skandynawami; na czele. 

Nie możemy jeszcze obecnie oce- 
nić w pełni rezultatów pracy ośrodka 
zimowego. Jesteśmy dopiero na progu 
sezonu. Nie mamy, w tej chwili naj- | 
mniejszego pojęciał jak się ukształtują | 
poszczególne konkurencie w skokach, 
biegach złożonych, i długodystanso- 
wych. | 

Jedno jest pewne, że wyniki będą | 
znacznie lepsze, niż w roku ubiegłym. | 
Dobroczynne działanie przygotowania 
lekkoatletycznego li gimnastycznego wi 
dać już teraz ną niektórych skocz- 
kach. Pamiętamy »*.yscy Śmiałe, lecz 
niewykończone ki St. Motyki i Cu- 
kra. Wskutek w: rego lądowania za 
każdym prawie żem kończyły się o- 
ne wywrotkan zisiaj po gruntow-= 
nem przygoiowaw* gimnastycznem ji 
po przejściu serii skoków treningo- 
wych na mA cii skoczniach tereno- 
wych skaczą oni £zysto i bez tych fa- 
talnycu podpórek. 

Porninio wszystikich oczywistych plu 
sów istnienia ośrodka i jego metod | 
" pracy znajdują się w grupie ol: mpii- 
skiej SĘ miowiadi element, z którym 
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naprawdę niewiadlomo co robić. 
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pracy, w:oż ' kondycję zawodni- 
. mie iatkóż. zyyiazzgych 


sprzęt nar: 
czyna UMmyk; 


* TAG patrzenń Cni w 
ki. nagle taki pan 
ry: z treningów, wykręczć 
IG 1 WYMY Sac, jak dziesięcioletni 
sztubak od leigz;" p 


Jeżeł ktoś ry choć odrobinę poczu- 


cia SpOr'"WEB nie będzie w ten sno- 
sób m LEDOWE w obli ly. 
Niestety wśŚrĆJ utalentowanych nar- 
ciarzy zakopiakst <h nie brakuje jedno 
stek pozbawi cy ambicji. Bo jeżeli 
podp'suło sie G<glaracie, podporząd- 
kowującą jego zawodnika regula- 
minowi oś o trzeba dotrzymać 
swych zo Pombardziej, że 
praca w c 


owadzona jest w 
sv gżeństwa i zfów- 
m obliczu wymagań 

vió, do których one 


miłej atmos 
nania wszys 
sportowych 
Powadzą. 

A celem tym jest przedewszystkiem 
prZyspor enkt chwały swej ojczyźnie 
na terene mędzynarodowym. 

Cel jest jamy ; prosty, Niestety nie 
wszyscy sa la tyje uświadomieni, aby 
to zrozum.cć 

Najbliższe dni sezonu marciarskiego 
w Zakopanwd, kryją wiele niespodzia- 
nek. Pe.edeyszystk'em biegi, w któ- 
zych narciarze hasi mają już wiele do 
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wym, wypychając 


SOBOTA, DNIA 7 STYCZNIA 1928 


Rałuża, Redler, Kmiciński i Baran o sobie 


powiedzenia, jak przekonaliśmy w u- 
biegłych latach. To też z niecierpliwo- 
ścią oczekuje s'ę tutaj daty 7 styaznia, 
w którym to dniu według kalendarza 
sportowego rozegrany zostanie beg 
rozstawny 5 x 10 klm, o mistrzostwo 
Tatr. 

Kilku skoczków, którzy dotychczas 
byli słabymi biefaczami napewno zro- 


po podc'ągnięciu się w biegach. Poza- 
tem spodziewane jest ogólmie popra- 
wienie biegów conajmniej o klasę. Po 
raz pierwszy długodystansowcy masi 


kilku naszych długodystansowych bie- 
gaczach, jak por. Wójcicki, Witczyń- 
ski, Kawa, Krzeptowski II į inni. 


Z marciarzy lwowskich trenują już w 


przechodzą racjonalny trening na 30 i| Zakopanem Lankosz, Kawa i J. Lotecz 
50 klm. Dotychczas na tych odległo- | kowa. Niedługo ma zjechać również Wit 


ściach „funkcjonowały u nas: siła i 
talent. Obecnie będze mał również 
„głos“ pelny 


kowski. Nie zasypia również sprawy 
Broncia Połankowa, która chociaż nie 


zonie mie będzie jeszcze mogła stanąć do 
konkursu „pań“. Mimo to trenuje do bie 
gu na 8 klm. ' 

Wielkiem - „zmartwieniem“. naszego 
narciarstwa zawodniczego są skoki, 

Pierwszy konkurs, który odbył się 
w fatalnych coprawda warunkach, prze 
konal nas jednak, że w porównaniu z 


trening długodystanso- |w ośrodku, trenuje w rodzenym swym | dobrą klasą zagramiczną, . reprezentuje- 


bi sporo miespodzianck w kombinacji| wy. którego racie zaprezentują się w | kraju, t. zn. w Kościeliskach. W tym se- | my się jeszcze słabo. Pierwszy skok Si- 


TRENING 


NA DYNASACH 


Mistrzowska drużyna A.Z.S-u usilnie pracuje, by u progu wielkiego sezonu uzyskać swą zeszłoroczną formę. 


"— EP pam ac "RAK © 


RO | ORA DLT OI TYT DO. „ROOT „IAA A wk NL AKC R a DOOM 


LIKWIDACJA ROZŁAMU w PIŁKARSTWIE 


W dn. 15 stycznia r.b. walne zebranie stron powaśnionych utworzy 


nowy Polski Związek Piłki Nożnej 


Nowy Rok 1928-y, rok IX-ych 
igrzysk olimpijskich w Amster- 
damie, sport polski zaczyna pod 
znakiem wydarzeń iakkolwiek 
lokalnych, ale tem niemniej bar- 
dzo ważkich i pełnych znacze- 
nia. 

Obok gorącej, pełnej zapału, 
męskości i umiłowania sprawy 
— pracy w ośrodkach ołim- 
pijskich wszystkich niemal gałę- 
zi sportu, przynosi nam rok 
1928-y tak upragnioną likwida- 
cję zastarzałego rozłamu piłkar- 
skiego. 

„Ten ciągnący się wprost bez 


CHARLES RIGOULOT. 
jejek świata zawładnął znowu nowym rekordem Śywiato- 


oburącz 1/6.5 cm, 


LIM 


końca zatarg Ligi z P.Z.P.N-em 
znudził się doprawdy wszyst- 
kim. Gracze, opinia sportowa, 
sympatycy, wreszcie kluby i 
oba walazące od roku związki, 
czekają z upragnieniem dnia, w 
którym strona formalna, tak już 
dzisiaj nieistotnego i nieaktual- 
nego sporu zostanie definityw- 
nie załatwiona. 


_ Boć przecież dla wszystkich 
jest rzeczą aż nadto widoczną, 
że powołana rok termu do życia 
Liga, wyżłobiła sobie w glebie 
piłzarskiej własne koryto, do 
którego z czasem skierowałyby 
się wszystkie soki żywotne te- 
go sportu w Polsce. 

Ostatnie wątpliwości co do po 
myślnego zlikwidowania zatar- 
gu rozwiało walne zgromadze- 
nie. P.Z.P.N-u w. Krakowie — 
które jak już donosiliśmy — zgo 
dziło się na wszelkie ultymaty= 
wne żądania Ligi, tyczące się 


przeniesienia siedziby Związku. 


|do Warszawy, pozostawienia 
koncepcji ligi państwowej i da- 
nia rezerwom klubów ligowych 
możności rozgrywania mi- 
strzostw okręgowych w kla- 
sie A. 


chwał, komisji likwidacyinej P- 
Z. P. N-u w Warszawie nie po- 
zostało nic innego, jak podpisać 
wespół z podobną komisją Ligi 
akt uzgadniający ich postułaty 
zasadnicze bez żadnych zastrze- 
żeń. 

O fakcie tym została powia- 
dom'ona najwyższa magistrala 
sportowa w Polsce — Związek 
Polskich Związków Sporto- 


wych na swem posiedzeniu w l: 


dniu 30 grudnia r. z. Reprezen- 
tanci Ligi pp. T. Piotrowski i 
Konopka, oraz przedstawiciel 
P.Z.P.N-u kpt. Kobos, zakomu- 
nikowali, że powyższy akt likwi. 
dacyiny został podpisany w 
Warszawie w dniu 29 grudnia 
r. 1927-g0. 

Reszty ma dokonać nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie obu 
związków, zwołane na dn. 15 
stycznia r. b. do Warszawy, na 
którem oba związki dotychczas 
istniejące mają być zlikwidowa- 
ne, a zostanie powołany do ży- 
cia nowy, ogólny Polski Zwią- 
zek Piłki Nożnej w siedzibą w 
Warszawie.. 


Jednocześnie komisja lik'wi- 
dacyjna zwróciła się Z. Z. z pro- 


Z chwilą zapadn'ęcia tych u-lŚbą o przedłożenie Państwowe- 


OLIMPIJSKIE BOISKO HOKEJOWĘ 


w St Moritz st codziennie niemal 


smą siły nalepsze drużyny. 


widownią meczów, nx któzy! ierzą 
ENTORSA- T ai 
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mu Urzędowi Wychowania Fi- 
zyycznego prośby o udzielenie 
pikarstwu polskiemu zapomogi 
w sumie 50.000 złotych. Z sumy 
tej.20.000 zł. poszłoby na zlikwi 
dowanie zastarzałych długów 
zagranicznych P. Z. P. N-u, 
10.000 zł. na kupno i urządzenie 
lokalu w Warszawie i 20.000 zł. 
— na przygotowania polskiej 
drużyny olimpijskiej, 

W kwestji tej Z. Z. poweźmie 
decyzję na swem zebraniu w dn. 
15.1. r. b. po opracowaniu jej i o- 
świetlen'u przez swego referen- 
ta finansowego, p. Dąbskiego. 


NEM 


. +y 
monsena (56 m.) na nieznanc| jeszcze 


dla niego skoczni, przekonał nas o tem 
dobitnie. 4 

Najważniejszym powodem tej „rodzi- 
mej“ :słabości w ‘skokach jest brak od- 
bicia. 

Poza kilkoma „matemi“ wyjątkami, 
skoczkowie nasi nie odbijają się prawie 
zupełnie. A zagranicą w ocenie skoku 
odbicie odgrywa najważniejsza rolę 

Wziąć duży rozbieg i prześlizgnąwszy: 
się przez próg wylecieć nawet na 50 
m. w adnej pozycji, to jeszcze zamało. 


|Bo z tego samego rozbiegu dobry sko- 


| czek osiągnie 70 m. i będzie miał lepszą, 
| notę za długość i za odbicie. Szamse ie 


|zabrał się do trenowania skoków. 


go na pierwsze miejsce będą w takint 
wypadku podwójne. 
To też po pierwszym konkunsie i pa 
zorientowaniu się w sytuacji, Ji 
o 


| przejściu przez skocznie terenowe ‘mi~ 


' strzowie 


zakopiańscy „pracują“ na 
Krokwi, chociaż warunki są jeszcze aje 
zupełnie odpowiednie. 

O ile można się zorientować z do- 
tychczasowych rezultatów, najlepiei re- 


| prezentują się w skokach: A. Krzeptow. 
l ski H, Br. Czech, Mietelski Wł. Sic» 


| uczyć T, Zaydła, który bardzo por"a- 


czka St. Do drugiej grupy należałoby zal 


wil swą formę od zeszłego roku, Uk 

Rozmusa, S. Motykę, St. Cukra, K, 

Szostaka i J. Lankosza. 
Następna serja to: Graca, Motyka 


| Julian, Wilga i in. 


Z mniej znanych bardzo dobrze zanó 


| wiada się młody skoczek Słowik, któ- 


ry na ostatnim treningu pokazał piękny, 
styl i pewne lądowanie. 

Prawdopodobnie w sezonie bieżącym 
wyjdzie z ukrycia nicjeden nowy talent. 
Mały Marusarz „zakonspirowany* do 
tej pory, też będzie miał coś do pw w= 
dzena, Przębudawana.- Sox - 
większych opadach, skus+ zapew 
jednego zakopiańczyka do 60-i!.. 

O ile warunki dopisza, dokaże z pe- 
wnością tej sztuki znakomity skoczek 
norweski Daglin Carlsen, który przy- 
jeżdża do Zakopanego 6 stycznia na 
trzy dni. Weźmie on udział w kossur- 
sie, który onganizuje dla miego specjalnie 
S. N. P. T. T. dn. 8 stycznia. 

Narciarze zakopiańscy będą mogli z0- 
baczyć u siebie na własnej skoczni. jak 
skacze extra klasa Światowa. Jest wię” 
cej jak pewne, że Carlsen przy” dobrym 
śniegu „wyciągnie“ maksimum długości 
skoku możliwego na Krokwi. Pobyt 
Carlsena w Zakopanem będzie dosko- 
nałą reklamą przebudowanej skoczni, 

Na zakończenie tych blasków i ciemk 
narciarstwa zakopiańskiego wypada za- 
notować nadzwyczajną formę i kapital- 
ny trening p. Loteozkowej, która wy- 
trzymała w ostrem tempie wraz z gru- 
pą zawodników cywilnych i wojsko- 
wych bieg 40 klm.!! Jest to dowód nie- 
zwykłej kondycji fizycznej i wrodzon 
go talentu narciarskiego, Nic też dziw 
nego, że p. Loteczkowa nie może zn 
leźć wśród korkurentek zagranicznyc 
godnej siebie rywalki. „Zaiste“ mistrzyń 
mi z żelazą! 
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BERT BARRY, 378 
Świata, pokonał w meczu scullingów maiora Goodgelia 


zdobywając nagrodę 10.000 dolarów, 
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- Jak się rozegra 


walka o mistrzostwo hokejowe Polski 


Tegoroczne ‘mistrzostwa hokejowe 
Polski zapowiadają się wspaniale. Za- 
pewnony jest w nich bowiem udział 
6 drużyn, reprezentujących 5 okrę- 
gów. Warszawa, jako okrąg, z które- 
go pochodzi mistrz zeszłoroczny. ma 
bowiem prawo zgłoszenia dwu dru- 
żyn. Pamiętamy też, że w roku ze- 
szłym dwie drużyny stołeczne zajęły 
dwa pierwsze miejsca w mistrzostwie 
państwowem. 

Zawody odbędą się w Zakopanem 6. 
7 i 8 stycznia, na specjalnie przygoto- 
wanym przez P. Z. H. L. torze hokejo- 
wym, który wymiarami i urządzenia- 
mi odpowiada całkowicie wymaganiom 
zagranicznym, W razie niesprzyjają- 
cych warunków atmosferycznych, tur- 
niej przesunięty zostanie na 13, 15 1 16 
stycznia... 

W turnieju zakopiańskim startować 
więc będą następujące drużyny: Z 
Warszawy A. Z.S. i Legja (dawny W. 
TŁ) z Wilna A. Z. S., oraz mistrz 
} vowa (przypuszczalnie Pogoń), 

rz Krakowa (przypuszczalnie Wi- 
i mistrz okręgu wielkopolsko-po- 

„skiego (przypuszczalnie T. K. S.). 

Turnłej rozgrywany będzie według 
systemu wymyślnego, wzorowanego 
na t. zw. systeme Bergvalła, stoso- 
wanym w water-poło. 

A więc pierwszęgo dnia odbędą się 
gry wstępne: Mecz Nr. 1. Mistr. Kra- 
kowa'— mistrz. Wlkp. — Pomorza. 
Mecz Nr. 2, A. Z. S. Warszawa: — Le- 
gia. Mecz Nr. 3. A. Z. S, Wilno — 
mistrz. Lwowa. Mecz Nr. 4. Przegry- 
wający w pierwszem spotkaniu — 
przegrywający w ll-giem spotkaniu. 
W meczu Nr. 4 zwycięzcą będzie 
prawdopodobnie Legja, która w pierw 
szem spotkaniu tego dnia ulegnie na- 
pewno A. Z S-owi. 

Drugiego dnia odbywa się jako mecz 
Nr. 5 półfujał między zwycięzcą z-me- 
czu Nr. 2 (A. Z. S., Warsz.) a zwy- 
cięzcą meczw Nr. 3, prawie napewno 
Pogona. Do finału wejdzie oczywi- 
ście A. Z.S. Mecz Nr. 6 przeciwstawi 
zwycięzcę czwórki (przypuszczalnie 
Lezję) przegrywającemu trójki, czyli 
prawdopodobnie Wilnu. Mecz Nr. 7 ro 
tegra się między zwycięzcą szóstki 
(ew. Legia), a zwycięzcą jedynki (Kra 
kow lub Wielkopolska), Mecz ten sta- 
mowić będzie drugi półfinał. Według 
naszych przypuszczeń więc, drugim 
finalistą będzie Legia. Tym sposobem 
możliwe będzie, że Legia, która gra z 
A. Z. S-em w pierwszej rundzie, spot- 
ka się z nim drugi raz w finale. Taki 
zbiey okoliczności, bardzo prawdopo- 
dobny, udowodn'tby, że cały ten sy- 
zem rozgrywek bardzo kunsztownie 
ałożony, jest pomysłem zgoła poronio 
nym. Ale wracajmy do rzeczy: W me- 
czu Nr. 8 przegrywający z jedynki 
(Kraków lub Wielkopolska) spotyka 
się z przegrywającym z szóstki (ewen 
tualnie Wilno). Gra ta stanowi o 5-em 
I 6-6m miejscu w. turn'eju, 
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Dzień IIl-ci jest dniem finałów. A 
więc w meczu Nr. 9 gra zwycięzca 
5-ki (A.Z.S. Warszawa) ze zwyc'ęzcą 
siódemki (ewent. Legią), Mecz zgóry 
przesądzony. Dalej idzie mecz Nr. 10 
między pobtym z 5-ki (Pogoń) a po- 
bitym z 7-ki (Krak. lub Wliep.), Wre- 
szcie, jako ostatni, mecz Nr. 11. Wal- 


czyć będzie przegrywający.z dziewiąt | 
ze zwycięzcą; dziesiątki 


ki (Legja) 
(Pogoń) o miejsce drugie |'ttzecłe w 
turnieju. 

Dzięki temu systemowi, poszczegól- 
ne kluby mają niejednakową liczbę 
gier do rozegrania. Pożatem np. Po- 
goń i Legja, nadzwyczaj ważny i ciężki 
mecz o drugie miejsce, miałyby grać 
bezpośrednio po innych meczach. Naj- 
większą jednak wadą tego systemu 
jest to, że mało kto będzie mógł się w 
nim dobrze orjentować. Przy tak ma- 


łej llczbie drużyn, bez porównania 
prostszym byłby zwykły system roz- 
grywania na punkty, każdy z każdym. 
Wtedy sytuacja byłaby jasna j wszy- 
stk'ch czekałaby jednakowa praca. 

P. Z. H. L. daje wszystkim uczest- 
nikom turnie pamiątkowe  plakiety 
bronzowe, mistrzowska zaś drużyna 
otrzymuje żetony pozłacane | wędrow- 
ne puhary W. T. Ł. i Klimatyki zako- 
piańskiej. Obu nagród broni A. Z. S. 
warszawski | nie ulega wątpliwości, 
że zatrzyma je na rok następny. 

Ostra walka rozegra się jedynie o 
II miejsce między Legią | Pogonią I o 
dalsze miejsca między  pozostałemi 
drużynami. Najpoważniejszym kandy- 
datem na czwarte miejsce jest mistrz 
okręgu wielkopolsko-pomorskiego. Tur 
niej ten w każdym razie wzbudza zro- 
zumiałe zainteresowanie. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 
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Rok 1927-my 


w pracy sportowej Związku Strzeleckieg 


Związek Strzelecki postawił sprawę 
wychowania fizycznego swych człon- 
ków na równi z przysposobieniemi woj 
skowem. | 

Program sportowy związku ograni- 
cza sę z konieczności do tych spor- 
tów. które mogą bądź to bezpośrednio 
bądź też pośrednio stać się podstawą 
przysposobienia wojskowego. 

Biorąc za podstawę wszelkich prac 
późniejszych, należyte przygotowanie 
fizyczne związek przeprowadza w 
swych oddziałach szereg różnych 
sportów. fe, 

Ustaloną markę w dziale lekko- 
atletycznym posiada po raz czwarty 
w roku ostatnim przeprowadzony 
„Marsz szlakiem Kadrówki* na prze- 
strzeni 122 klm. między Krakowem a 
Kielcami w 3-ch etapach, rozłożonych 
na 3 dni. 


W przeciwieństwie do lat ubiegłych 
wzrósł ogromnie poziom przygotowa- 
nia sportowego drużyn: na 66 drużyn 
startujących ukończyło marsz 51. gdy 
stosunek ten w latach poprzednich 
rzadko osiągał 50%, startujących. 

Rok 1927 możnaby nazwać „rokiem 
wielkich marszów* na różnych szla- 
kach całej Rzeczypospolitej. Wspom- 
niimy tu jedynie o większych impre- 
zach, jakiemi były marsze: Krasny- 
staw — Lublin 50 kim.. Ołyka—Łuck 
32 klm., Białystok — Grodno 82 klm., 
Baranowicze — Nowogródek 59 klm., 
Łódź — Kalisz Szczypiorna 124 
klm., Częstochowa — Kłobuck 50 klm., 
Pszczyna — Katowice 40 klm., Za- 
dwórze — Lwów 44 klm., przy udziale 
1287 zawodników z dużą domieszką 
wojska i harcerstwa, Podhajce—Brze- 
żany 30 klm. 


Wywiad z Janiną Loteczkową 


f 


Mistrzyni narcłarska Polski Austrii, 
Francji i Tatr południowych. p. Janina 
Loteczkowa. zjechała już do Zakopane- 
go i od kilku tygodni przygotowuje się 
do nowych walk o nowe tytuły, triumfy 
i puhary. 

Na mistrzyni tylu krajów ciąży obec- 
nie wielka odpowiedzialność przed sobą 
i temi krajami, których mistrzostwa za- 
£amnęła w ubiegłym sezonie. Zdając so- 
bie sprawę ze swej trudnej i wyjątkowej 
pozycji, pracuje p. Loteczkowa z  su- 
miennością, kbóra powinna być stawia- 
na za przykład wielu naszym męskim 
„Znakomitościom”. 

Wieczory w zimie są jednak długie. 
Narty odpoczywają. Prosimy o wy- 
wiad. Każdego zainteresulą szczegóły 
pracy spottowej mistrzyni tylu nacyj. 

Zaczynamy więc: 

— Startuję od trzech lat. To będzie 
moja czwarta zima. Pierwsze kroki sta- 
wiałam we Lwowie i w Sławsku, gdzie 
„odbyłam“ pierwszą swą wycieczkę w 
terenie. h 

— Co panią skus'ło do startowania? 

— Szalenie mi się podobała konku- 
rencja sportowa! Chociaż wiedziałam, 
że droga do zwycięstw nie jest usłana 
różami, pomyślałam sobie jedmak pe- 
wmego pięknego poranku, że i ja może 
będę kiedyś pierwszą po długiej i su- 
mienneł pracy. A teraz jestem tak za- 
pałona do narciarstwa, że będę gonić 
do późnej starości! 

— Kiedy i jak doszła pani do techni- 
ki biegu płaskiego, który jest teraz pod- 
stawą wszystkich komkurencyj narciar- 
skich? è 

— Dwa lata temu na kursie Stolpego 
zobaczyłam raz pierwszy „zkrok 


Z Polski i ze świata 


stępujący zawodnicy: Baran, Buchała, 
 Cejzik, Dobrowolski, Halicki, Jawor- 
ski. Kostrzewski, Meyro, Nowosielski, 
Smakulski, Sikorski, Szenajch, Troja- 
sowski, Urbaniak, Wieczorek. Sikor- 
ski już na pierwszym treningu zwich- 
mał sobie nogę w nadwerężonym już 
„w sezomwe kilkakrotnie stawie skoko- 
wym i zmuszony był odjechać z kur- 
su. Również chor. Wieczorek, pod- 
czas skoku o tyczce, spowodował S0- 
bie lekkie zwichnięcia w stawie bar- 
kowym i zmuszony jest zaprzestać na 
kilka dni treningu. Reszta pracuje pil- 
nie pod okiem Klumberga, który tre- 
ning obecny opiera na indywiduali- 
zacji przygotowań, dając poszczegól- 
'uym zawodnikom różnorodne ćwicze- 
Jia. Program dnia obejmuje do połu- 
‘dnia gimnastykę, którą prowadzi Klum 
berg w Stadjonie W. F., następnie gry 
sportowe w hali Centralnej Szkoły 


| Gimn. i Sp.. a po południu w Szkole 


ćwiczenia lekkoatletyczne 
według programu dla poszczególnych 
grup. Zawodnicy zakwaterowali się 
obecnie w pobliżu Centralnej Szkoły 
prywatnie, ponieważ koszary Szkoły 
w zimie są zbyt zime. Wyżywienie 
otrzymują olimpijczycy w kasynie 0- 
'ficerskim 57 p. P. 

Nastrój na kursie panuje bardzo do- 
bry. Drużyna zgrana, pracuje ambit- 


me. aby do sezonu stanąć w mełni| 


przygotowania fizycznego i śrubować 
dalej rekordy polskie na wyżyny. O 
jormie zawodników i ich kondycji na- 
p szemy nieco później. 

Zawody w hali kursu olimp'iskiego 
w Poznaniu zostaną zorganizowane w 
dn. 8 i 15 stycznia. 

Koblecy obóz lekkoatletyczny zosta- 
mie zorganizowany w Warszawie w 
drugiej połowie stycznia. 
kiem jego będzie Klumberg. 

Park Sobieskiego w Warszawie 

-vniósł gospodarzom — Związkowi 

«zków — 4,000 zł. deficytu. 
-włarskie mietrzostwa Polsk] od- 
uą się w koficu stycznia w Warsza- 
wg. 

Narciarskie mistrzostwa Polski w 
«onicurencji międzynarodowej odbędą 
sẹ w dn: 1 — 4 marca w Zakopanem. 

Brordsław Freyer, brat zmarłego tra 
e cznie Ś. p. Alfreda ma również za- 
rar poświęcić się karierze lekkoatle- 
iweznej. Jego warunki fizyczne rokują 
rlu karierę może nie mniej świetną od 
*<frry' Ś. p. Alfreda Freyera. 

Red. St: Nogaj ustąpił ze stanowiska 
vtezesa górnośląskiego okręgowego 
związieu lekkoatletycznego. a 

/Kpt. ŠSterba: wyjeżdża na posiedzenie 
Międzynarodowej Federacji  Kobiecej, 
które odbędzie się dnia 8 stycznia w 


4 


Amstórdamie. „+ 


PA 


odbyła się żadna impreza sportowa. 
Leniwie więc rozpoczęto prace w no- 
wym roku. 

Drużynowe zawody bokserskłe o 
mistrzostwo Polski, rozegrane w Po- 


znaniu, pomimo skromnych wydatków, 


przyniosły jeszcze 500 zł. deficytu. 

> Warta odwołała proponowane mię- 

e de, ze 
La 


dzynarodowe zawody 
względu na nieunikniony « 


Kurs olimpijski dla lekko-atletów w 
Poznaniu, rozpoczął się z dniem 28 gru 
dna. Obecnie ćwiczą na kursie na- 

| 


W. Poznaniu | ubiegłó] niedzieli nie 


Genua. Oczekiwane z niebywałem 
napięciem spotkanie międzypaństwo- 
we Włochy — Szwajcaria zakończyło 
się A zwycięstwem Włochów 
3:2 (1:1). 

Tak więc okazuje się, że Szwajca- 
rja, której sezon międzynarodowy w 
r. 1927:ym był wyjątkowo wprost sla- 
by zaczyna pomału doprowadzać swą 
twardą i ambitną drużynę do formy. 

Wiedeń. Zła pogoda nie sprzyjała 
zawodom piłkarskim, to też poza spot- 
kaniem Team A — Team B 6:1 (4:0) 
nle odbył się żaden poważniejszy 


mecz. 

W hokeju na lodzie miejscowy Wie- 
ner Eislauf Verein pokonał Lawntennis 
Klub z Pragi 11:2. 

Aleksandria. Slavia (Praga) — F. C. 
Alessandria 2:1. 

Ą Rzym. Lascio — Bastya (Budapeszt) 

AE 

Na wyspie Malcie jugosłowiański 
Hajduk pobił tamtejszy zespół artyle- 
ryjski 6:1. ~ 

Praga. Sparta — Meteor VIII 2:1. 
Liben — Nuselsky 3:2. Sparta—Slavia 
(rezerwy) 6:0. 

Katr. Ferenczvarosi (Budapeszt) — 
reprezentacja Egiptu 1:1. 


„ma K. S. 07 
Szy+czas pa 
"pierwszy plan: czołowych -drużyn- ślą- 


langlaufowy | podpatrzyłam technikę, 
której on wymaga. 

Pobłegłam któregoś dmia z grupą tre- 
nujących zawodników i wtedy nagle ni 
ia ni zowąd uchwyciłam właściwy 

rok. 

— Jaki wynik był dla pani najwarto- 
ściowszy i najprzyjemniejszy? 

— W r. 1927, gdy w czasie propagan 
dowych zawodów na Bukowinie pobi- 
łam Połankową o 9 sek. 

— A z zagranicznych? 

— W Austrii. Była to najcięższa tra- 
sa w mojem życiu. Wynosiła ona 8 klm, 
z dużemi podejściami i bardzo stromemi 


karkołomnemt zjazdami. Śnieg był 
twardy, szreniowaty. Nie. można na 
nim było pokazać żadnel techniki. Iść 
tylko siłą. 

— Zagranicą właściwie mie miałam 
jeszcze odpowiedniej dla siebie komku- 
rencji, jedynie u nas — Połankowa. 

W tym roku trenuję z zapałem 1 
chciałabym osiągnąć szereg nowych 
zwycięstw w kraju i zagranicą. Praw- 
dopodobnie zostanie rozegrane w tym 
roku mistrzostwo Niemiec dla pań. Gdy- 
bym tam zwyciężyła, sprawiłoby mi to 
wielką i prawdziwą satysfakcję.. 

Chciałabym również, aby mnie wy- 


Piłkarze na Górnym Śląsku 


grają przez całą zimę 


Pogoń katowicka zmoblizowawszy 
swoje najlepsze siły, z Hermannem, 
który powrócił z Wiednia i Renczem, 
bawiącym ` Katowicach na urlon'e. 
wyjechała do Siemianowic, gdzie roze- 
grała zawody przyjacielskie z K. S. 
07 Siemianowice, przegrywając je 
w sensacyjnym stosunku 2:8 (2:2). 
Pogoń wystąpiła, coprawda, bez Lu- 
biny, jednakże w składzie tak dobrym 
jaki kierownictwo rzadko kiedy tylko 
może wysłać w bój dla bronienia 
barw najstarszego, rdzennie polskiego 
klubu G. Śląska. 


Wynik pod żadnym względem nle od 
powiada tak stosunkowi sił obu dru- 
żyn, jak też i właściwemu przebiego- 
wo gry. 

Przez zwycięstwo powyższe druży- 
em'aqowice,, która dłuż- 
owała, wybiła =się "na 


skich. Zawody miały żywy i interesu- 
jący przebieg. Pierwsze 20 minut upły- 
nęło pod znakiem Pogoni, która góro- 
wała pod każdym względem. Owocem 
tej przewagi są dwie bramki, zdobyte 
przez Hermanna i Rencza. Okres pięk- 
nej gry Pogoni szybko jednak minął, 
gospodarze uwolnili się z opresji i 
dzięki błędom tyłów Pogoni uzyskali 
wyrównanie przez Kralewskiego i 
Machnika, 

Po zmianie boisk drużyna gospoda- 
rzy doszła do wspaniałej formy. Szcze 
gólnie ich atak, który Świetnemi po- 
ciągnięciami, niezmordowaną ambicją 
i ofnarnością wyprowadził tyły Pogo- 
ni z równowagi, zdobył dalsze 6 bra- 
mek przez Kralewskiego (2), Ficnera 
(2), Schulca i Michalika po jednej. Acz- 
kolwiek cała drużyna K. S. 07 grała 
bez zarzutu, to jednak na pierwszy 
plan wybił się Kralewski, który po- 
wróciwszy po długotrwałej i ciężkiej 
chorobie do zdrowia, zasilił znowu sze 
regi swego macierzystego klubu. 

Amatorski K. S, Król, Huta — K, S. 
06 Katowice 2:1. 

Ponad 3,000 ciekawych zebrało się 
na widowni,by być świadkami tej wal- 
nej batalji. Gra była od początku bar- 
dzo nerwową i nie stała na wysokim 
poziomie technicznym. Pierwsze mi- 


nuty przyniosły prowadzenie Amator- 
skiemu K. S. z przeboju. Drużyna K. S. 
06 Katowice z postępem gry wykazu- 
je rosnącą przewagę. Krótko przed 
pauzą uzyskuje Christ wyrównanie. 

Po zmianie boisk obraz gry o tyle 
się zmienia, że K, S. 06 Katowice wy- 
raźnie opanowuje sytuację i jest jej 
panem. Niestety, prześladuje go nie- 
zwykły pech. 

Tymczasem Amatorski K. S. w tej 
fazie gry ograniczał się li tyłko do wy 
padów; są one jednak bardzo groźne, 
a jeden z nich kończy? się sukcesem, 
gdyż Mkisz szczęśliwie umieszcza pił 
kę w siatce, zdobywając zwycięską 
bramkę dnia. Do zdobycia tejże dopo- 
mógł im też i w pewnej mierze sędzia, 
który nie odgwizdał widocznej ręki, 


gagi opi przez Kolakowskiego -w po- 
u-karnem Amatdfskiego SK. Chwi 
prótestów.i nieliwagi driżyńy”K. S. 


06 Katowice sprytnie wykorzystał Mi- 
kisz; po otrzymaniu piłki przebił się 
przez obronę przeciwnika į ` zmusił 
Wuestholca do kapitulacji. 


K. S. 06 Katowice przegrał niezastu- 
żenie. Wykazał to przebieg gry. Sę- 
dzia popełnił parę błędów. 

To też ostatni ich akt rozegra się w 
zarządzie Q. Z. O. P, N-u, dokąd za- 
protestował K. S. 06 Katowice. 


06 Mysłowice — K. S. Roździeń 7:2. 
Gra ładna i emocjonująca wykazała 
zupełną przewagę gospodarzy, któ- 
rych atak grał koncertowo i zdołał u- 
mieścić piłkę aż siedem razy w siatce 
gości, mimo, że nailepszym ich gra- 
czem był właśnie bramkarz. 

Drużyna gospodarzy nie miała żad- 
nego słabego punktu; najlepszą czę- 
ścią była pomoc, która posyłała atak 
bezustannie do walki, zasilając go 
wzorowo piłkami. W drużynie gospo- 
darzy wystąpił znany bokser Kraut- 
wurst, który okazał się świetnie za- 
powiadającym się piłkarzem. Bramki 
zdobyli dla gospodarzy Krautwurst i 
Ratka po 3 I Walczuch jedną, dla go- 
ści zaś Kowol jedną, drugą zdobyli z 
karnego. Sędziował p. Kłessek z Li- 
pin dobrze. 

K. S. 06 Mystowtce I młodz. — K. 
S. Roździeń I młodz. 4:1, 


kto wie czy nie najlepszą narciarką Świata 


stano do Norwegii, na zawody w Hol- 
menkołlen. Według relacji wszystkich 
naszych skandymawskich trenerów, nar 
ciarki norweskie stanowią najwyższą 
klasę Światową. Bardzo chcialabym 
zmierzyć się z niemi. Mówił mi osta- 
tnio trener Simonsen, że gonią one do- 
skonale nawet do 15 klm. w tempie 
wyścigowem! 

Gdzie poza tem chciałaby pami star- 
tować w tym roku? 

— Przedewszystkiem chcę bronić 
swoich tytułów w mistrzostwach. Pol- 
ski, Austrji i Francji, a następnie się- 
gnąć po nowe w Niemczech. jak Już 
powiedziałam, 1 - zrealizować szczyt 
swoich marzeń, t. zm. stanąć do pojedyn 
ku w Norwegjł. 

W jesieni trenowałam przez dwa i pół 
miesiąca biegi lekkoatletyczne na bieżni 
l na przełaj 8—10 kim., poza tem mar- 
sze i szwedzką gimnastykę. To też czu 
ję stę daleko lepiej, niż w zeszłym roku. 

Jest to zupełnie zrozumiałe. Tak zwa 
ny suchy trening odgrywa w narciar- 
stwie kolosalną rolę. Sprawdziłam to po 
pierwszym biegu na nartach. 

W tym sezonie przypięłam narty raz 
tylko w połowie listopada, a teraz jeż- 
dżę już od 18 grudmia w Zakopanem. 
Będę trenowała bez przerwy, aż do 
pierwszego wyjazdu za granicę, 

Na tem rozmowa się urywa, gdyż mi- 
strzymię porywa z przed nosa jakiś 
wspaniały narciarz na salę tańca. 

Ginie nam z oczu w spienionym ttu- 
mie, przewalającym się przez restaura- 
cję Trzaski drobna figurka znakomitej 
narciarki wraz z tęczowym szalikiem i 
tuzinem wielobarwnych odznak, ozdabia 
jących jej kostjum. 


Hippika 

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu 
do spraw wyścigów konnych w Mini- 
sterstwie Rolnictwa, rtm, Leon Kon, 
znany naszym Czytelnikom z szeregu 
doskonałych artykułów, poświęconych 
sprawom hippki polskiej, zaimicjował 
założenie Polskiego Zw. Jeździeckiego 

Inicjatywa rt. Kona znalazła jak nal- 
żywsze przyjęcie. Do akcji założenia 
związku zgłosiło się z miejsca 14 to- 
warzystw wyścigowych, organizują- 
cych równocześnie zawody hippiazne. 

Opracowanie statutu powierzono 
projektodawcy, rtm. Konowi, 

Przewodniczący posiedzenia Komi- 
tetu, dyr. departamentu chowu koni, 
Fryderyk Jurjewicz, oddał orgamizację 
związku pułk. Brochwicz - Lewińskie- 
mu, szefowi dep. kawalerii M. S. 
Wojsk.. Zebranie konstytucyjne odbę- 
dzie się w końcu b. m. 

Stworzenie związku, reprezentujące- 
go najsilniejszą gałąź sportu polskie- 
go, wypełni dotkliwą lukę w naszych 
stosunkach międzynarodowych. 

Por. Kazimierz Szosland, jeden z naj 
znakomitszych i najbardziej utalento- 
wanych jeźdźców polskich, wstępuje 
w najbliższym czasie w związki mal- 
żeńskie z p. Stefanią Białobrzeską, 


X-ty konkurs „Przeglądu Sportowego 


Doroczmy konkurs „Przeglądu Spor- 
towego*, którego Czytelnicy wybiera- 
ją 10-ciu najlepszych w roku ubiegłym 
sportowców, wywołał jak można się 
było spodziewać najżywsze zaintere- 
sowanie. 

Otrzymaliśmy w sprawie tej szereg 
listów, .z pośród których dwa dotykają 
kwestyj merytorycznych. Pozwalamy 


Kierowni- | sobie przedrukować je w skrótach po- 


niżej. 

P. A. Gold. z Warszawy pisze: 

Zdaję sobie sprawę jak trudno 
określić pojęcie najlepszy 
sportowiec. Zdaje mi się jednak, że 
w ciągu 5-ciu łat rozgrywki ple- 
biscytowej o puhar, jak o tem już 
pisała redakcja, ustali się j skry- 
stalizuje pogląd w tej sprawie. 

Mnie się zdaje, że najlepszy jest 
ten, kto uzyskał najlepszy w cią- 
gu roku wynik w jakiejkolwiek- 
bądź konkurencji. „Najlepszość”* 

* ustalać można w porównaniu z wy 

nikiem rekordu Światowego, jak 
to jest np. w obliczeniach 10-cio- 
boju. 

W sportach, w których nie ma 
rekordów jak np. pitkarstwo, nar- 

' ciarstwo, tennis I t. d. o pierwszeń 

stwie decydować musi suma jak- 
najdoskonalszych właściwości za- 
wodnika. 

Pogląd wyrażony przez p. A. Gold. 
odpowiada w zupełności naszej opimii. 
O Znaczeniu konkursu naszego pisze 
p. por. J. G, z Łodzi: 

Jest to doskonały środek do wy- 
tworzenia t, zw. „opinii sporto- 
wej”, w najszerszem tego słowa 
znaczeniu. 


Czytelnik w najdalszym zakątku | 


Rzplitej zamieszkały ogarnia ca- 
łość spraw sportowych, robi rocz- 
ny bilans sportu, obejmuje wszel- 


kie jego dziedziny l 
prerogatywy sędziego buduje wła- 
sny pogląd krytyczny, zdobywa 
się na sąd jobjektywny, słowem 
kształci swoje wyrobienie | — że 
tak powiem — poczucie oby- 
watelstwa sportowego. 


posladając | 


Te ciekawe i głębokie uwagi powin- 
ny zachęcić Czytelników, którzy do- 
tychczas wstrzymali się od oddania 
zy głosu do wielkiej urny plebiscy- 
owej. 


Jak już o tem pisaliśmy, — konkurs | 


nasz będziemy powtarzali corocznie. 


Bronisław Czech 


ma czele skoczków narciarskich 


Skoki narciarskie, urządzone na no- 
wy rok staraniem oddziału narciar- 
skiego Sokoła w Zakopanem dnia 1-go 
stycznia zgromadziły około 2,000 pu- 
bliczności. Udział w konkursie brało 
20-tu skoczków. Warunki Śnieżne do- 
skonałe, mróz silny. 

Konkurs objemował po trzy skoki 
klasyfikowane i skoki poza konkur- 
sem z dowolnym rozbiegiem. 

Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco: "x 

1) Bronisław Czech (S. N. T, T.) 44 
mtr., 2) Stanistaw Sieczka (Sokół), 3) 
Andrzej Krzeptowski I (Sokół), 4) Sło- 
wik (niestow.), 5) Zaydel (3 p. strz. 
podh.), 6) Motyka (S. N. T. T.). 

Ściślejszej punktacji do chwili po- 
dania nam wyników przez naszego 
specjalnego korespondenta komisja sę- 


dziowska nie ustaliła. Najdłuższe skoki 
w konkursie 44 mtr., w skokach klasy- 
fikacyjnych uzyskali Czech, Sieczka i 
Cukier. Poza konkursem z dowolnym 
rozbiegiem uzyskał Czech 48 mtr. i 
Lamkosz — 47 mtr. 

Pięknie, jak zwykle, skakał Broni- 
sław Czech, Andrzej Krzeptowski I i 
Cukier. 

' W poszczególnych kategoriach zwy- 
ciężyli; w klasie I Czech przed Sieczką 
i Krzeptowskim, w klasie II — Moty- 
ka przed Cukierem i Szostakiem, w 
klasie II — Słowik przed Marusarzem 
i Rołem. 

Organizacja zawodów dobra. 

Bieg zjazdowy, orzanizowany stara- 
niem oddziału narciarskiego Sokoła, 
Zakopane odbędzie się w sobotę, dnia 
7 stycznia na Krokwi. 


Kalendarzyk pływackł w r. 1928 
przedstawia się w sposób następują- 
cy: czerwiec — mistrzostwa we wszy 
stkich okręgach. 13, 14, 15 lipiec — 
zawody o mistnzostwo Polski. 21 i 22 
lipca — mistrzostwa słowiańskie w 
Pradze. 4 — 11 sierpień — Olimpia- 
da. 18 i 19 sierpień — zawody mię- 
dzynarodowe w Warszawie. 26 siere 


pień — długodystansowe mistrzostwa 
Polski, 1 i 2 październik — turniej 
water polo o mistrzostwo Polski, 


Polscy narciarze wojskowi wezmą 
udział w wiełkich międzynarodowych 
zawodach, organizowanych przez Cze 
chosłowację w dn, 28.11 = 4I w 
Strbskem. A 


Nazwisko pierwszego z 10-ciu najlep- 
szych sportowców wyryte będzie na 
wielkim puharze „Przeglądu Sporto- 
wego“, 

Po pięciu latach puhar, opatrzony 
niejako pięcioma herbami primusów 
naszego sportu, przejdzie na własność 
tego laureata, którego nazwisko w 
ciągu pięcioletniego okresu będzie po- 
wtarzało się na puharze największą 
ilość razy. 

W razie „równości punktów“ t. zm. 
o ile np. nazwiska dwu pretendentów 
powtórzą się po dwa razy, decydować 
będzie rok następny — aż do rezulta- 
tu, Turniej przedłużony będzie rów- 
nież o ile pierwsze pięć lat wyłoni pię 
ciu chorążych czołowych i nikt nie 
uzyska „wiekszości“. 

Słowem Czytelnicy „Przeglądu Spor 
towego'* głosować będą aż do defini- 
tywnego rozstrzygnięcia. 

Głosowanie — powtarzamy raz je- 
szcze — odbywa się za pomocą kupo- 
nów, umieszczonych poniżej, które na- | 
leży wypełnić, wyciąć, nakleić na pocz 
tówikę i przesłać pod adresem „Prze- 
glądu Sportowego“ Warszawa, Jasna 
10, lib Nowy Świat 39. 

Uczestnicy konkursu otrzymają 10 
nagród na sumę 200 zł. 


Czytelnik, który nadeśle najtrafniej- 
szą listę t. zn. którego kandydaci o- 
trzymają największą ilość głosów w 
plebiscycie, zdobywa I-szą nagrodę w 
wysokości 100 zł. 

Dalsze nagrody proporcjonalnie do 
głosów oddanych na zgłoszone Hsty 
wynoszą: Il-ga 30 zł., Il-cia — '20 zł. 
IV<ta — 15 zł, V-ta — 10 zt, 

IV, HIV, IX i X — po 5 zt. 

Pozatem przyznane będzie 40 na- 
zród książkowych. 

- Termin konkursu upływa z dniem 31 


l 
Rok 1927 zaznacz 
historji sportowej z| 
pierwszy zorganizo 
skiemi zawodami 
program zawodów 
atletyka, erv sport 
szczypiorn. - koszy 
ka. Pozatem 'Ozra 
pełniony kolai. «wer 
pływaniem. 


Nie wspominamy te pa 
sporcie strzeleckim, eży 
się omówienie osobr i 

Do zawodów sp“ Ea 
przeszło 160 strzelet zj zań 
z całego kraju. I jak wie. na pierw- 


szy raz wypadły om dosyć blado, by= 
ły doskonałem dla organizatorów od- 
zwierciedleniem Życia sportowego 0O- 
kręgów z jego wszystkiemi wadami 
zaletami. | S 

Ponadto referat sportowy związku 
chcąc uzupełnić wielką lukę naszego 
wychowania fizycznego i rozbudzić 
zamiłowanie szerokich mas wiejskich 
do uprawiania lekkiej atletyki, wydaje 
„Odznakę sportową”, której zdobycie 
uzależnione jest od osiągnięcia, 300-tu 
punktów, obliczanych według special- 
nej tabelki w następujących konkuren- 
ciach: biegi 100 i 1500 mtr., pchnięcie 
kulą 7% klg. skok wwyż i rzut gra- 
natem. Ten dobór ćwiczeń podykto- 
wany został specjaly:e dla warunków 
wiejskich. Zdobycie „Odznaki* musi 
być powtarzane co dwa lata, za co 
zdobywający otrzymuje za każdym ra 
zem złotą gwiazdkę. W wieku ponad 
lat 30-ci ubiegającym stę o zdobycie 
„Odznaki“ odlicza się 6 punktów za 
każdy rok, ponad „trzydziestkę". 

Od zdobycia „Odznaki sportowej" 
uzależnione jest nadawanie stopni 
funkcyjnych w oddziałach i komen- 
dach związku. W ten sposób pragnie 
związek zachęcić szersze masy do u- 
prawiania lekkiej atletyki, A materiał 
Iz mamy przecież na wsi dosko= 
nafy. | 


Koniec roku poświęjcony został grom 
sportowym i treniagam w marszach I 
biegach naprzełaj. Komenda główna 
wydała już w listopadzie „program za 
wodów sportowych“ ina rok 1928-my, 
tak skonstruowany. by sport dotarł do 
najmniejszych komórek związku. Po. 
nadto referat sportowy wprowadza 
do dorocznego programu dwa .nowe 
sporty: narciarstwo i boks, rozumiejąc 
ich wielk'e znaczenie dla przysposo- 
bienia wojskowego. 


Jedno musimy jedné k na końcu pod- 
kreślić, że to wszystko dziele się po- 
prostu samorzutnie | 
mocą państwa. Jakiegą więc wielkiego 
l żywiołowego rozwoju sportu w 
związiku możnaby  sjię 
gdybyśmy mieli fundi,sze na szkole- 
mie i opłacanie inemeeporów oraz kup- 
no sprzętu sportowego: 

M. K. 


EEN PA 


i hokej 
MISTRZOSTWO KRYNICY 
WH 


OKEJ 
Prowadzi Legja wirszawska 
W dniu 31 grudnia nastPilo Uroczy” 
ste otwarcie nowego tory Iyżwiarskie 
go i boiska hokejowego W, Krynicy. 
Równocześnie rozpoczą! 74 turniej ho 


; 'ymcy Z u- 
kejowy o mistrzostwo KYTŁ, (War- 


(Wilno) 


uczestniczką dalszych ; 

Wyniki dotychczaso, ch Spotkań, 
które omówimy w nas. numerze, były 
następujące: dn. 31. Xi: Legia — 
AZS. (Wilno) 3:0, LTŁ. + WTŁ. 6:1; 
Legja — Cracovła 1471; dn. 1. l.: 
WAŁ. — Cracovia 4:1, LIŁ. — AZS. 


:0. ' 
Finał odbędzie się w dnu 4 b. m. 
POGOŃ MISTRZEW' LWOWA 


Nasze horoskopy, tyc:/4ce Się .praw= 
dopodobnego układu sił w hokeju 10- 
dowym nie spełniły się Tałkowicie. 
Obok Pogoni i L. T. Ł. również i'dru- 
żyna Lechji okazała sę ķównorzęd- 


nym rywalem, uieustęp:'ącym bynaj- 
mniej swoim przeciwnisom. 
Ostatnia sobota l.nieiz 31a wysunę- 


ły na czoło Pogoń, która została po- 
nownie mistrzem okręgu kFwyowskiego, 
osiągając w trzech grach 6 |punktów i 
stosunek bramek 8:1. 

Po zwycięstwie nad L.T.f.. uporała 
się Pogoń w sobotę z Czar ymi, bijąc 
ich zasłużenie 6:1. 

W niedzielę stawiła Pogoni czoło 
Lechja, przegrywając skromnie 0:1. 
Strzał Stwąrzeńsk'ego rozstrzygnął 
spotkanie na ko:zyść Pogoni. 

Pogoń wyjeżdża w środę do Zako- 
pańego, gdzie weźmie udział w roz 
grywkach o mistrzostwo, Drużyna 
Pogoni wykazuje wprawdzie, znaczne 
postępy, Jednak też ma i nie ynało bra- 
( Lepiej, niż napad! przedstawia 
się obrona. Naogół strzela Pogoń wię 
cej, niż dawniej, jednak przy/£9towa- 
nia do strzału trwają zbyt dugo. 

Dzięki dobrej formie Lechj!. intere- 
sująco zapowiada się wałka ©, drugie, 
względnie trzecie mięjsce, między. Le- 
chją a L.T.Ł. 
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Z okazji nadania inż. Liefeldtowi ty- 
tułu Pierwszego Mistrza Polski w Jeź- 
dzie Automobilowei, zwróciłem się doń 
z prośbą o udzielenie mi wywiadu dla 
„Przeglądu Sportowego". Najpopular- 
niejszy polski automobilista przyjął 
mię w swym gabinecie, gdzie roi się 
od wspaniałych puharów, Kkryształo- 
wych wazonów, srebrnych i ztotych 
plakiet į medali, tych wszystkich wido- 
mych znaków nieprzerwanego pasma 
sukcesów, odniesionych przez inż.. Lie- 
feldta w zawodach automobilowych. 
— Jakie są dzieje pańskiej kariery 
kierowcy? — zadaję uprzejmemu go- 
spodarzowi pytanie, które n:ewątpli- 
wie najbardziej interesuje sportowców 
polskich. 

Mistrz nasz snuje barwną, ciekawą 
opowieść: 

— Jak większość kierowców wyści- 
gowych, początkowo jeździłem ma mo- 
tocylklach i to nie w Polsce, lecz. w 
Anglii. Było to jeszcze przed wojną. 
W pierwszych zawodach brałem u- 
dział w roku 1912 na motocyklu Rud- 
ge Whitworta, Już w roku następnym 
odniosłem pierwsze w mem życiu zwy 
cięstwo, a mianowicie dnia 13 sierp- 
nia wygrałem w Belgii zawody Coupe 
de la Mense. Był to wyścig górski na 
przestrzeni 13 kilometrów, w którym 
osiągnąłem średnią szybkość 86 kim./ 
g. Później brałem ieszaze udział w za- 
wodach Liege — Paryż — Liege, a w 
Anglii w London — Lands Bnd Trial 
iw Colmore Cup Trial, nie licząc: kil- 
ku pomniejszych konkursów. W za- 
wodach tych zdobyłem również szereg 
nagród i odznaczeń — i to jest cały 


wszystkie | mój dorobek zagraniczny, 


— A w Polsce? 
(„— W kraju uczestniczyłem po raz 
pierwszy w raidzie z Warszawy do 


Horyzonty lekkiej atletyki 


w roku olimpijskim 


Ks. e 
marciarzem, spędznicym 
wolne chwile we wi aniałych terenach 
> podalpojkich 

REEERE 1 

Ubiegły rok 7 przymósł królew - 
skiemu sportowi w Folsce nielada suk- 
cesy. 


Tabela rekordów « 
mu przeobraż: 
wa liczba spr 
stoszmek wła 
tu stawał się 
miejszy, popu 
garnęła praw 
dalej, i tak d 


ta grunto wnè- 
się rekordo- 


na dzień przychyl- 
lekkiej atletyki o- 
szerokie masy itak 


wŚĆ 


Nie znaczy dnak, by wszystko 
było już w tak «witnącym stanie, że 
pozostawiałaby nam tylko przyjemność 


przypatrywania 
dowołonym wzi 
nów od wynikó 
Nie! Pracy jest 


siy bieg. i spraw za- 
en i odcinania kupo 
Jacy lat ubiegłych. 
jeszcze mmmóstwo. Pa- 
miętać musimy, Że hasłem sportu jest 
‘Hus - altius- torius*, że wiele jest 
„eszcze do zrobienie, aby dojść do sta- 
m — nie mówię tdea'nago — ale do ta 
AIZ Jal = e” 


NERZEŚ 
siada zachodniego. 

Najważniejsza ze wszytkich 
— to praca nad mastni, to ugruntowa- 
nie i rozszerzenie te] popularności, jar 
ka iuż dziś jest udzieem lekkiej atlety- 
ki. 

Dwie mafważnieisz może warownie 
wychowania fizyczneo i sportu —woj- 
sko i szkołę — uważi możemy za zdo- 
byta Pozostają iedrk masy młodzie- 
žy pozaszkolnej, a " edpoborowej i 
migdzie miezrzeszons toto wdzięczna 
dziedzina do pracy. ne 
" Do fabryk musimyść — do biur — 
na wieś! Nie łudźmysię, aby ta gigan- 
tyczna praca mogła yć dziełem jedne- 
go roku, ale kody »k. każdy miesiąc 
powinien oznaczać bk naprzód. Szcze 
gólnie wiele jest iecze do zrobienia 
w zakresie lekikieł Ke vici dla kobiet, 
która pozost'je dotihczaśs, niestety, 
sportem dlo wyb 


Wślad «1 populiaż. ją iekkiej atle- 
tyki mus. postypow: upowszechnienie 
zasad | malnego | uprawiania, Me- 
tody treningu, tajnieschniki. principia 
higieny $ ntoj nawet ogólnej — 
to dla wie * począwjących łekkoatle- 
tów „S47: mie at prowincji jeszcze 
Amerylka. którc.zeka swego Kolumba. 

Przy racjalnem uprawianiu sportu 
lekkoatletvczgo prtezs masy siłą 


rzeczy wylać się kędą talenty: w naj 
mniej nie 1zczesiwanych chwilach ż 
miejscach. fziś jużtosiągane bywają 
zastanawiaje rezultaty -przez ludzi, 
którzy nosa emał nie wytknęłi z Rów- 

jotrlwą czy Nakła nad Note- 


mego. 

cią. Opieka1d temi talentami to dal- 

szy puuki szego programu; musi on 

być rany z całą pieczełowito- 

T enością, jeżeli lekka atłe- 
tyki mema čić charakteru sportu 


i wilki jeżeli „we mia zamienić się w 
gałąź girnmastyki szwedzkiej. Posiada- 
my obecnie w Polsce dwu wykwalitiko- 
wanych trenerów zaeranicznych, jed- 
makże nie wskórają omi wiele, jeżeli wy 
mikiem ich pracy nie będzie rozpowsze- 
chnienie zasad królewskiego sportu nie- 
tylko wśród: bezpośrednich słuchaczy, 
ale wśród Ikół na rszych. 

W zakresie oreanizacyjnym. tak jak 
i w techniczno - sportowym, dążyć mu- 
simy do ogarnie ja mas, Istnieją dziś 
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EGO TOWARZYSTWA ŁYŻWIARSKIEGO . 
. pon Theuer — prezes L. T. Ł., Piechota, Fiemmerling, Gólz, 


nietylko jednostki, ale kluby całe a na- 
wet ośrodki terytorialne, gdzie poziom 
lekkiej atletyki jest względnie wysoki, 
ale wszystko idzie samopas, bez związ- 
ku z resztą sportu. Usunięcie tego sta- 
mu rzeczy będzie nader ważnem zada- 
niem Polskiego Związku Lekkoatletycz- 
nego i jego związków okręgowych. Or- 
ganizacia podokręgów okazać się tu mo 
że doniosłą w swych skutkach reformą. 

Pozostaje kwestia przygotowania do 
Olmpiady, o której również możnaby 
wiełe powiedzieć. Tu jednak program 
jest nader prosty, jeżeli chodzi o jego 
główne zasady, 


Dążyć do zwycięstwa! 
J. Wiśniewski 
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" POLSKI MISTRZ KIEROWNICY, INŻ. 


a . . 
o swej karjerze 


Morskiego Oka w roku 1922 na samo- 
chodzie Opel. Zdobyłem wtedy czwar- 
tą nagrodę. W tymże samym roku na 
jesieni osiągnąłem najlepszy czas dnia 


ma wyścigach w Strudze pod Warsza- 


wą, jadąc ma samochodzie Hispano 
Suiza. Począwszy od roku 1923 jeżdżę 
na samochodach Austro Daimler, 


* INŻ. HENRYK 

W ra'dach międzynarodowych Au- 
tomobilkiubu Polski zdobyłem pierw- 
szą nagrodę w roku 1923 i 1924, a dru- 
gą nagrodę w roku 1925 i 1927. Poza- 
tem wygrałem trzy razy z rzędu wy- 
ścigi we Lwowie, mam najlepsze oza- 
sy w wyścigach w Poznaniu, Łodzi i 
Zakopamem, no i należą do mnie wszy- 
stkie polsk.e rekordy szybkości. 

— Który z tych sukcesów majbar- 
dziej pana ucieszył? . š 

— Bezwątpienia najwięcej przyjem- 
ności sprawiło mi trzykrotne zwycię- 
stwo we Lwowie, któremu zawdzię- 
czam tę oto nagrodę przechodnią — 
p. Liefeldt podaje mi pękny puhar, do 
którego przyczepiona jest srebrna bla- 
szka z wyrytem po trzykroć nazwi- 
skiem nailepszego polskiego kierowcy. 
Pozatem bardzo mię uradowało zwy- 
cięstwo w wyścigu tatrzańskim, 
względu na 
konkurencję, : 

„— A czy nie obawia s'ę pan n'ebez- 
pieczeństw, związanych z szybką jaz- 
dą samochodem? 
— Oh! — oburza się zlekka mój 
rozmówca—jakich miebezpieczeństw?! 
Proszę powiedzieć Czytelnikom „Prz. 
Sport. , że jazda wyścigowa wcale nie 
jest specjalnie n'ebezp eczna, a mni | 


nawet powiedzieć, iż jest o wiele mniej 
niebezpieczna, niż jazda zwykłym sa- 


ze 
silną, międzynarodową 


JE RZA ZWAWATE CO ZN WYM |. 
PRZEGLĄD SPORTOWY 


` ro) 
PNE TĄ 


automobilowej 


mochodem turystycznym. 

— Bajeczne twierdzenie, acz trudno 
mi-w to uwierzyć! 

— Ale tylko napozór — odpowiada 
Liefeldt. Trzeba bowiem wziąć pod 
uwagę, że najszybsza nawet jazda po 
prostej i gładkiej trasie nie przedsta- 
wia żadnego niebezpieczeństwa. Za- 


LIEFELDT 


czyna się ono dopiero na zakrętach. 
I tu właśnie można stwierdzić, że wy- 
Ścig jest znacznie bezp eczniejszy od 
zwyłkłej jazdy turystycznej. Jadąc so- 
bie w podróż czy na spacer, żaden 
kierowca nie lubi nadużywać hamul- 
ców ani też często zmieniać biegów, 
to też samochód idzie na zakrętach 
zupełnie luzem i dopiero, gdy napotka 
jakąś przeszkodę .na drodze, zostaje 
gwałtownie zahamowany, co się czę- 
sto bardzo smutno kończy. Wprost 
przeciwnie jest w wyścigu. Tu kie- 
rowca zna na pamięć całą trasę, pe- 
wien jest tego, że z za żadnego za- 
krętu nie wyskoczy nań chłopski wó- 
zek, albo krowa, a ponadto, ze wzglę- 
du na wielką szybkość rozwiniętą na 
prostej, już przed zakrętem trzyma 
maszynę w ryzach hamulców... 

— Musi być jednak trudno — prze- 
rywam tak wycelować, aby nie 
wpaść na zakręt ze zbyt wielką szyb- 
kośc ą. 

— Wszystko, rzecz jasna, zależy od 
wprawy — odp era mistrz z .uśmie- 
chem. Obecnie wśród kierowców wy- 
ścigowych panuje słuszne przeświad- 
czenie, że. na zakrętach należy jechać 
możliwie jaknajwolniej, gdyż w ten 
sposób unika się zarzucenia. A każde 
zarzucenie oznacza dla kerowcy stra- 
tę kilku lub kilkunastu sekund, nie 


LIEFELDT 


mówiąc już o groźbie wywrócenia sa- 
mochodu. 3 

Powołna jazda na zakrętach—cią- 
gnie dalej nasz znakomity rekordzista 
— pocąga za sobą konieczność zmia- 
ny biegów, co nastręcza k erowcy wie 
le kłopotów. gdyż są chw le, kiedy 
poprostu brakuje ręki, albo nogi dla 
wykonania jakiejś czynności. Trzeba 
wtedy naprzykład przyciskać jedną 
nogą odrazu dwa pedały. Ale do wszy 
stkiego dojść można przez długoletnią 
praktykę, 

— A więc każdy wyścig dostarcza 
panu wiele emocji? 

— Podczas begu niema ozasu na 
emocje. Za to przed startem ulega się 
ogólnej gorączce i odczuwa pewien 
niepokój. głównie, czy aby samochód 
jest dobrze przygotowany. Mam zwy- 
czaj przed startem badać dokładnie 
pracę silnika, wszystkie zegary i ma- 
nometry... 

. i z pewnością nigdy pan tego 
nie pożałował — kończę i zadaję o- 
statnie pytanie: 

— Jakie są pańskie plany na nad- 
chodzący sezon? 

— Nie wiem jeszcze nic pewnego. 
Być może, że będę brał udział w wy- 
ścigach, ale jest również prawdopo- 
dobne, że, oczekując na nowy, oŚśm:0- 
cylindrowy typ samochodu wyścigo- 
wego, który ukaże się dopiero w ro- 
ku 1929, urządzę sobie odpoczynek na 
łeden sezon. Co się tyczy ra dów, to 
w tych prawe napewno nie będę iuż 
nigdy brać udziału — chyba ze wzęlę- 
du na regulam'n m'strzostwa Polskt. 

Na tem zakończyłem niezmiernie im- 
teresującą rozmowę z perwszym mi- 
strzem Polski w jeździe automobilo- 


wej. 
Marian Krynicki 


Zde tronizowany król 
tenn.SU 


Tilden, w obawie porażki nie będzie 
bron:ł barw Ameryki w walkach o pu- 
har Davisa. Piszemy o tem na str. 6 


TES ZE WYS TKA A RZY TY S MA RZEZBA PZK KAC ZRIERCCECI. 


Lo mówi trener Norling 


o Wars.awie, prowincji i zagranicy 


Korzystaiąc z pobytu trenera p. Nor 
linga we Lwow e zwróciliśmy sę doń 
z prośbą o wyrażenie nam swej opi- 
nji o stanie, pracach i widokach pol- 
skiej lekkoatletyki. 

— Leklkoatletykę polską znam od 
dwu lat i stwierdzić mogę, że czym 
ona powołne, jednak stałe postępy. Są 
to oczywiście dopero początki i by 
osiągnąć prawdziwy poziom, trzeba 
jeszcze wiele, bardzo wielę wytrwa- 
łej i systematycznej pracy. 

— Jak zapatruje się pan ma nasz 
materjal? S 

— Materjał jest naogół dobry, nie 
gorszy, niż gdzieindziej, tylko bardzo 
surowy. Zaniedban'e ówiczeń gimna- 


Bo to wiecie pante, z tem narciar- 
stwem, to było tak: 

Jadę ja sobie koło Przemyśla koń- 
mi, Działo się to koło r. 1890. Trafi- 
łem na licytację ialkiegoś majątku. Ży- 
dzi kupowali graty, meble I różne róż- 
mości Patrzę, a tu ze stosu tych ru- 
pieci sterczą jakies deski. Coś mi 
przez głowę pnzeleciało, że to chyba 
„Skije“, czyli narty, o których gdzieś, 
coś, kiedyś słyszałem. 

Oglądam te deski. Dębowe były! Dłu- 
gość 2 m. 50 om. Wiązanie miały z 
kawałka trzciny. Zapłacłem za nie 3 
korony. 

, Coś mi się o uszy obljało, że na tem 
jeździ się w zimie ma Śniegu, ale nie 
miałem pojęcia jak to się robi, 
Cudowna formę miały te deski. Nig- 
dy później nie widziałem takiej linji 
nart, Musiały być chyba skandynaw- 
skie. ` 

Siedziały sobie na strychu między 
różnymi gratamni. Kęs czasu. W parę 
lat później przeniosłem się na stałe do 
Zakopanego. Zjechały ze mną między 
rup:eciami i te narty. x 

Nie wiedziałem, że Barabasz próbu- 
je jazdy na jakichś lin fkach. Którejś 
zimy mnzypiąłem te kolasy i wybra- 
łem się na Lipki. Zaczęły się moje 
eksperymenty narciarskie. Pojęcia nie 
miałem jak się to robi, wszystko na 
własną ,,dumajkę'* trzeba było do- 
ohodzić. Wracałem z Lipek potłuczo- 
my i obdrapany. 

Gdzieś tam ponoć Barabasz również 
próbował i domyślał się tej sztuki, ta- 
jemnicą okrytej wówczas w Polsce. 
On i ja żadnego pojęcia o jeździe, 
takie to było wówiazas narciarstwo na 
cale Zakopane i Tatry. 


Trzecim narciarzem był Klimek 
Bachileda,, wielki mój przyjaciel i są- 
siad. Z początku śmiał się z tych mo- 
ich nart, ale że był chłop mteligentny, 
prędko zm'arkował, że takie deski 
mogą w górach się przydać, gdy Śnie- 
gi się zwalą na parę metrów. 

Wymyślitł sobie sam oryginalne wią 


owteowy> 


| 


zanie z blachy. Pod stopą zginało s'ę 
ma zawiasie, na górze trzymały but, 
tak jak dzisiaj rzemienie i —- dobre 
było to wiązanie systemu Klimka. 
Często gęsto wybieraliśmy się już te- 
raz we dwu pod Regle, gdze w sa- 
motności, zdała od oczu, ludzkich prze- 
prowadzaliśmy różne próby i ekspe- 
rymenty. Raz nawet powędrowaliśmy 
w gęstym śniegu na Kalatówtki. 

Ludzie myśleli sobie: ho, hop! już 
oni nie wrócą na tych martach. 

Którejś zimy, a było mas już kilku 
takch „wariatów'* narciarskich w Za- 
kopanem, wybrałem się na pierwszą 
„wycieczkę“ w góry. Kompanja stra- 
ceńców składała się z Barabasza, Gu- 
rasa, Celewiczą, Zdyba į mnie. 

Jedyna teoretyczna wiadomość o 
nartach była: taka, że trzeba je sma- 
rować politurą. 

Dwa dni przed wycieczką „świehta- 
tem“ nieszozęsne desk* aż doprowa- 
dziłem je do ideału glazury. Szklanka, 
szyba, fortepian, to nie w porównaniu 
z temi nartami. Wielki drąg do garści 
i jazda. 

Było to w lutym. W górach leżały 
olbrzymie śniegi. Wybral śmy się do 


NA ŚNIEŻNEJ 


Małej Łąki. Dopóki się jechało doliną 
było jeszcze pół biedy, Deski ucieka- 
ły do tyłu, bo uciekały, ale jakoś się 
szło i wylazło pod ten źleb. 

Technika podchodzenia nie istniała, 
o żadnem schodkowaniu pojęcia nie 
miałem. Więc jak przyszło drapać się 
do góry w źlebe, ani rusz kroku jed- 
nego nie mogłem zrobić. Tamci zdaje 
się mniej wypolturowali i jakoś lepiej 
m szło. Zdjąlem więc dechy, zarzuci- 
łem na ramię i bnnąc po pas w Śniegu 
wywindowałem się na Piekiełko, Kie- 
dyśmy siedzieli jeszoze w źlebie pod 
skałką widz eliśmy pierwszą lawinę w 
swojem życiu. Jak sobie kropła z Ma- 
łołącznialka, tak się znalazła na sa- 
mem dhie doliny. Cudedki się widziały, 
bo to wtedy ludzie myśleli, że tylko 
w Alpach są lawiny, ale gdzieby tam 
u nas mogły być. 

Wygrajdałem się na to Pieklełko z 
wywieszonym ozorem. Patrzę, a tam 
tych już niema. Zjechali wdół do Kon- 
drackiej. 

Patrzę, wychylam głowę. Najkrót- 
sza droga, to strome, jak Ściana zbo- 
cze, spadające z pod nóg w dolinę. 
Jak zobaczyłem gdzie mam zjeżdżać, 


ŚCIANIE 


klątem, że póki mego życia więcej na 
nartach nie stanę, 

Śnieg przymanzł, bo to było już pod 
wieczór. 

No i puściłem się! Prosto wdół! Bo- 
Że Święty co się ze mną działo! 

Twierdzę, że jestem pierwszym lot- 
ntkiem w Polsce, bo wtedy więcej w 
powietrzu mainie niosło, niż na Śniegu. 

Gnało na tych. fortepianach z szyb- 
kością przynajmniej 500 kim. na godzi 
nę, bo to człowiek ani oporu, ani żad- 
nej ewolucji nie umiał, tylko się pu- 
szazał i jechał. 

Frunę więc jak piłka, odbijając się 
od tej piekielnej ściany I bach z głową, 
z mamtami w Śnieg, na samo dno tych 
miękikich piernatów. 

Wyłażę z pod śniegu, falk nurek z 
głębi oceanu, otrizepuję się, bom byt 
sprany od stóp do głów i oglądam się 
w górę, ile ujechałem? Dużo, ozy nic, 
mo kawałek, chwałaż ci Panie Boże, 
już tyle. Znowu kii między nogi czło- 
wiek 'wraził i puszczał się na opatnz- 
ność Boską. Taka to była wtedy te- 
chnika. He tam było tych wytkopyrt- 
nieć mie wiem, bo nie wiedziałem co 
się ze mną dzieje. 

Na dole czułem się, jak anioł, że to 
już dolina t płasko. Jak się obejrza- 
łem w górę, oczom własnym nie chcia 
łem wierzyć, że jestem tu, a nie na 


tamtym świecie, Tak my to „jyzdzo- 


wali“ trzydzieści łat temu, mówi z u- 
śmiechem Kazimierz Brzozowski, mru- 
żąc filmternie rozbiegane oczy. 

A teraz po pagóreczkach, łączikach 
pouganiają sobie i zdaje im się, że są 
wielkimi narciamzami! ; 

Ale niech mo z Piekiełka spróbują 
tak bez składania kijków, jak to sobie 
teraz chwalą, prosto w dół do Kon- 
dracdkiej! Oho, wtedy złożą te kijasz- 
ki. przysiędą na nich i będą „orać* 
jak myśmy orali, gdy w Tatrach nie 
było jeszcze ani jednego śladu nar- 
ciarskiego i człowiek drogi nie wy- 
bierał, tylko puszczał się na najwię- 
kszych stromiznach i leciał, iruwał! 

Była wtedy fantazja! 

J. M. Rytard. 
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WEZ: 


NARCIARSTWO PRZEDPOTOPOWE. 


; Jak to się jeździło w Tatrach w XIX-ym wieku 


DRUŻYNA TORUŃSKIEGO KLUBU SPORTOWEGO 


TA ZA NOI NO, EEEE On 


stycznych w najmłodszych latach uwy 
datnia się bardzo silmie. Sportowcy pol 
scy, o ile chcą naprawdę dojść do oze- 
goś, muszą zrewidować swój system 
pracy. Muszą przedewszystkiem zros 
zum eć, że gimnastyka jest elemens 
tarną podstawą wszystkich ćwiiazeń, 
jest abecadłem, które trzeba zupełnie 
opanować i przez całe życie z niem 
się n'e rozstawać. Szwecja swoją pięk 
ną karjerę sportową w niemałei mies 
rze ma do zawdzięczenia gimnastyce, 
którą pielęgnuje się tam od naiwczem 
śniejszej młodości. Również į Niemcy. 
szybki swój postęp zawdzięczają sy- 
stematycznemu stosowaniu  ówiczeń 
gimnastycznych, 


Lekkoatleci polscy wykazują więKa 
szą inklinację do b'egów, które odpo« 


wiadają bardziej charakterowi naro». 
doweruu i temperamentowi, niż np. 
rzuty. czy sikoki, wymagające dlugo- 
Wate pedantycznej, wytrwatei 
pracy nad opanoweniem techniki. 

— Jakie stosunki znalazł pan we 
Lwowie? 


— Materja! liczny i lepszy, niż się 
spodziewałem. Należy go tylko nle za- 
niedbywać. Z rad moich i wskazówek 
korzystano bardzo pilnie, spodziewam 
się, że pozostaną one w pamięci rówa 
nież po moim wyjeździe. W por. Ba+ 
ranie ma Lwów doskonałą siłę instruk= 
torską i dobrego opiekuna. Spodzie« 
wam się, że będę we Lwowie z wio= 
sną i przekonam się o owocach zapraw 
wy zimowej, która mam nadzieję i po 
moim wyjeździe nie ustanie. 

— Co pan sądzi o talentach pros 
wincji ? 

— Miałem możność zwiedzić całą 
Polskę i mogę stwierdzić, że prowin- 
cja dysponuje doskonale się zapowia- 
dającym Tezerwuarem młodych sił, 
które sprawią Warszawie jeszcze niem 
jedną niespodziankę. O ile Warszawa 
zechce utrzymać swą hegemonię, bę- 
dzie musiała oprzeć się na szerszych 
fundamentach, a nie ograniczać się de 
kultų czołowych jednostek. 


Z kolei przechodzimy na temat sto« 
sunków niemieckich, które Norling zna 
doskonale z czasów kilkuletniego po- 
bytu w Berlinie. P. Norling potwier« 
dza mi całkowicie dawno «spoczynioną 
obserwację, że l-atletyka niemiecka 
ma popularność swą w znacznej mie 
rze do zawidzięczenia biegom sztafeu 
towym, -które wypełniają tam lwia 
część całorocznego programu. 


— Baczmiejsze skierowanie wwagf 
na biegi sztafetowe — powiada Nors 
ling — uważałbym również i w Pola 
sce za rzecz bardzo wskazaną ze 
względu na ich wartość propagandową 
i wychowawczą. Kluby chcące brać 
udział w zawodach sztafetowych nie 
mogą się ogramiczać do jednego zas 
wodnika. ` 

Proponowałbym nawet, by mistrzo« 
stwa w biegach sztafetowych wyłą- 
czyć z ogólnego programu mistrzostw: 
i przeprowadzać je oddzielnie, ewens 
tualnie w połączeniu z zawodami o 1a 
strzostwo w dziesięcio— i pięcioboji 


N. Siissermann, 
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gdmo*ral. Roszkiewicz, Kobyłański II, 
kięczą: Kobylański I, Janelli 
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Ją się w |nokejo mistrz Pomorza, zostanie przypuszczalnie prowincjonalny. a 
Sa S ~ erzem Polski. E oi 


Na zasypanej śniegiem ścianie górskiej wspin 
T= >. Wyrębując sobie schody, czekansu 
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górę śmiałi turyści, 
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PPT U jest popularność Cracovii u publi: 


- Craco 


via najwszechstronniejszy klub 
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PRZEGLAD SPJRTOWY 
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pod Wawelem 


l Bogaty dorobek sportowy popularnych barw biało-czerwonych 


(Czerniowce) t Slavlą w Sofii otwo- krajową. Porażka do Ł. K. Su w Ło- 


Cracovia powstała iako klub piłkar- 
sii par excellence. Czasy bowiem 
"zędwojenne, w których zdobyła so- 
bie serce publiczności krakowskiej, 
ak dalece, że weszła nawet do pio- 
sonek Zielonego Balonika, były nze- 
czywiścic czasami czysto piłkarskie- 
mi. Ale czyż wtedy było gdziekolwiek 
w Polsce — z min:malnemi może wy- 
iątkami -— Inaczej? Jedynym słabym 
odruchem sportu było piłkarstwo i 
wtedy w:robiło się to dziś jeszcze 
popularne przekonanie, że właściwie 
sportem jest piłka nożna, a reszta to 
takie sobie luksusowe dodatki. W klu- 
bach mówiono, że, inne sporty są cię- 


į żarem finansowym dla piłki nożnej. 


Publiczność się niemi nie interesowa- 


d. 
~ Dość jednak tej „historji*, Dziś w 
każdej dziedzinie sportu mamy w Kra- 
kowle przedstawicieli, lepszych Jub 
gorszych i — trzeba to lojalnie przy- 
znać — w każdej z tych dziedzin jest 
Cracovia silnie reprezentowana. 

4, więc przedewszysikiem drużyna 
pilkarska, mistrz Polski 1921, drużyna 
zmia w Polsce, drużyna, która przez 
dllwy czas, szczególnie w okresie 
wojziunyrm, była podstawą reprezenta- 
cji Polski. Atutami zespołu piłkarskiego. 
Cracovi! jest jej określony styl, do- 
skonała praca techniczna, rutyna l 
przedewszystkiem świetne kierownic- 
two. W każdym klubie stosunki we- 
wnętrzne układają się różnorodnie. 
Przyznam się, że nie wiem w czyich 
rękach spoczywają formalnie losy sek 
cji piłki nożnej Cracovii, Jestem jed- 
nak mocno przekonany, że to czem 
Cracovia w tej chwili łest jako druży- 
na piłkarska jest pnzedewszysikiem za 
sługą d-ra Lustgartena. Reprezentuje 
on w Cracovii. tradycję doskonałej. i 
pięknej gry. Pracował w sekcji p tki 
możnej zawsze i trzeba powiedzieć, że 
prowadził ją w czasie, kiedy Craco- 
via posłada styl gry naprawdę 
fenomenalny, kiedy stała rzeczywiście 
u zenitu, grając wspaniale i zadziwia- 
idąc tak wybredną, przedewszystkiem 
przy pochwałach, zagranicę. Wielkość 
drużyny leży u Cracovił nie w jej a- 


. sach, takich jak Kałuża, Zastawniak, 


Gintel, bo równie dobrych graczy 
mają i inne drużyny w Polsce, nie w 
duchu bojowym, bo np. w porównaniu 
z Wista ma go Cracovia znacznie 
mniej } jest znacznie mniej energicz- 
ną drużyną od Pogoni, — nawet mo- 
że nie w doskonałej technice. Sita 
drużyny piłki nożnej Cracovii leży — 
zdaniem mojem — przedewszystkiem 
w tradycyjnym kulcie doskonałego 
footballu, w zrozumieniu, że nie dość 
grać skutecznie, ale że istnieje jeszcze 
rodzaj abstrakcyjnego, idealnego po- 
prostu sposobu gry w piłkę, do które- 
go trzeba zawsze dążyć. I to sprawia, 
że gra Cracovii, chociaż czasem na- 
wet nie skuteczna, jest pociągającą 
dia oka, jest piękną. Konsekwencją te- 


tźności. Kapitał tej popularności jest 
rzeczy"wiście kolosalny | przenosi się 
na inne sekcje, a jest dla klubu, nie po- 
pieranego przez żadne czynniki urzę- 
dowe, zarazem podstawą egzystencji 
materjalnej. 
„ Dla pierwszej dmiżyńy byt rok bie- 
zący rokiem spotkań z piłkarzami za- 
zranicznemi, pnzedewszystk'em z wie- 
deńskiemi, swym sposobem gry. tak 
nadzwyczajnie Cracovii odpowiadają- 
cemi. Floridsdorier, Sirmmeringer $S 
Gi Wacker, Vienna, B. A. C, W. A. 
C. przewinęły się przez boisko biało- 
ozerwonych i ze wszystkiemi' osią- 
gnęla Cracovia równą klasę gry I cza- 
sami nawet bandzo dobre wyniki. Po- 
za nlemi Sparta Kladno, Żidenice re- 
prezentowały Czechosłowację, Vasas 
Węgry, a w czasie podróży po Bałka- 
mach spotkania z Fulgerulem, Hakoah 
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Zasady Dobrego Wychowania 
(M. Vauban i M, Kurcewicz) 
zł. 3.20 w opr. 4,50 
1 Wychowania 
Fizycznego 
M poleca 
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rzyły nowe horyzonty. Z przeciwni- 
ków krajowych przedewszystkiem dwa 


nierozstnzygnięte spotkania z Pogonią 
lwowską wykazały, że mimo konku- 
rencji ligowej Cracovia nie straciła 
nic w porównaniu z najlepszą klasą 


PIONIERZY KRAKOWSKIEJ PIŁKI NOŻNEJ 


Gracze zagraniczni w Cracovii i w Wiśle 


Młody stosunkowo, bo zaledwie 21 
lat liczący sport piłkarski Krakowa 
swoją dobrą opinię w niemałej mierze 
zawdzięcza zagranicy. 

Rozpoczęta wr. 1906era piłkarstwa 
krakowskiego, zapoczątkowama dzięki 
przyjazdowi do Krakowa drużyny 
„Towarzystwa Zabaw“ ze Lwowa, to 
okres gry t zw. „krakowskiej', nie- 
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ST. GĄSIENICA-SIECZKA 


podobnej w niczem do właściwej gry 
angielskiej. Cała gromada graczy go- 
niła wtedy za ogromnym balonem, 
bez celu i żadnej myśli przewodniej. 
Pierwsze podmuchy Europy przy- 
wiózł do Krakowa dr. Tadeusz Kon- 
czyński, który po powrocie z Anglii 
zaczął wpajać właściwe zasady gry 
„zwarjowanym zapaleńcom', — jak 
grających wówczas mazywano — pił- 
ki okrągłej. Postęp był jednak nie 
wielki, bo brakło wzorów, które prze- 
cież są najlepszymi nauczycielami. 


Związki pływackie 


Doroczne walne zebranie W. O. Z. P. 
odbędzie się 14 b. m. w lokalu Z. Z. 
przy uł, Wiejskiej Nr. 11. Porządek 
dzienny nie przewiduje żadnych spraw 
szczególnej wagi, poza awykłą zmianą 
zarządu, 

W. O. Z. P. w clągu rocznego swe- 
go istnienia wykazał wiele inicjatywy 
t w szczególności podkreślić należy z 
uznaniem jego racjonalną gospodarkę 
iinansową, o której dodatnio świadczy 
fakt, że W. O. Z. P. bez grosza sub- 
wencji, zdołał w ciągu roku zaoszczę- 
dzić przeszło 700 zł., podczas gdy im- 
ne O. Z. P., nawet posiadając subwen- 
cie, robią stale deficyty. W, O. Z. P. 
mależy do majsprawniej działających 
okręgowych związków pływackich w 
Polsce, co przypisać należy niestru- 
dzonej pracy jego sekretarza p. Pier- 
nikarza, który bez przesady, wyko- 
nywał conajmniej 90% wszystkich 
prac zarządu. 

Polski Związek Piywacki rozwiązał 
zarząd krakowskiego okręgowego zw. 
pływackiego g powodu motorycznej 
bezczynności, a w szczególności z po- 
wodu miezwoływania posiedzeń od 
lipca, niezwołania "walnego mebrania 
w statutowym terminie, opóźnienia or- 
ganizacji mistrzostw i wreszcie zupeł- 
nego zaniedbywania swych zadań. Ko- 
misarzem P. Z. P. mającym przepro- 
wadzić wybory nowego zarządu, zo- 
stał p. Karol Steinberg, dotychczaso- 


wy sekretarz K. O. Z. P., jedyny czło- || 


nek zanządu, który wykazywał pew- 
mą inicjatywę. Ciekawe jest, że już 


drugi rok z rzędu, zarząd krakowskie- | 


go O. Z. P. kończy swój żywot w ten 
sposób. Jest rzeczą zupełnie niezrozu- 
miałą, że tak ruchliwy w aakresie 
plywania okręg krakowski, od paru lat 
nie może zdobyć się na wyłonienie 
zarządu, kitóryby choć możliwie speł- 
niat swe funkcje. 


Roczny oficerski kurs C. W. S. G. i 
S. wraz z instruktorami C. W. S. G. | 
S wyjeżdża na kurs narclarski, 
odbędzie się -między 3 — 24 stycznia 
w Krynicy. 

Bokserzy Warty, trenujący obecnie. 
pilnie w ©. W. S. G.1 S. znajdują się 
obecnie w bardzo dobrej formie. 


Emulsja 
i SCOTTA , 


znana od fat wielu na caśyrn świecie JEst 
najlepszym sprzymierzeńcem dzieci. 

Emulsja Scott wemacnia system kosh 
ny, wprowadza do organizmie poiywne 
czynniki: witaminy łastoz wapno Słusze 
cze / postaci najbardziej lekkostrawe £ 
nej. Kazdy lekerz potwierdu te wys 
/ąłkowe zalety preparata. i 

y Emulsja Jcoffa jest do nabycia we 

wszystkich aptekach isksadach aptecznych. y 


dącyce Fulko oryginalaej 


su Scola 


który | 


dzi jest wyjątkiem potwierdzającym 
regułę, 

Drugą sekcją Cracovii, posiadającą 
rzeczywiście doskonałe wyuiki jest 
sekcja lekkoatletyczna. Kto wie jak 
trudno na terenie krakowskim zainte- 


Sytuacja zmienia się gruntownie w 
r. 1908 z przybyciem do Krakowa An- 
glika Wiliama Caldera, znanego W.ar- 
szawie z późniejszego pobytu tamże. 
To, o czem niejeden marzył, spełniło 
się. Anglik — prawdziwy Anglik de- 
monstrował prawdziwy football, wy- 
kazując, że potrzebna równie piika- 
rzowi jest „głowa“, Jak i uznawane do 
tego ozasu tylko dobre mogi, płuca, 
mo I bary. 5 

Calder grał w Cracovit w obronie 
z dzisiejszym můr. szit. gan. Jache- 
ciem, tworząc doskonałą, na te czasy 
i imponującą pod względem wzrostu 
parę. Mimo gry w obromie Calder 
niejednokrotnie strzelał bramki prze- 
ciwnikom, dzięki doskonałemu wóz- 
kowaniu. Tak było mp. w r. 1908 na 
zawodach Cracovia — „Opawa“ 5:2. 

Że człowiek taki stał się wkrótce 
bożyszczem i graczy i widzów nic w 
tem dziwnego: zawodom bez Caldera 
zawsze czegoś brakowało. 


O ile Caldera wważać należy za te- 
go, który dał mależyte podstawy pił- 
karstwu krakowskiemu, w każdym 
zaś razie Cracovii, to następnemu ob- 
cokrajowcowi -Singerowi zawdzięczać 
należy rozwój tej gry napadu, którą 
potem nazywano „szkołą krakowską", 
W r. 1910, przydzielony do jednego 
z krakowskich oddziałów wojskowych 
Ryszard Singer, poprzednio gracz 
popularnego Vienna Cricet and Foot- 
ballciub w Wiedniu, pojawia się w 
szeregach Cracovii. Zajmuje tam po- 
zycję Środkowego napastnika, mimo, 
iż poprzednio grywał w pomocy. 

Pierwszy występ jego przeciw dru- 
żynie,Ostravsky Team“ zakończony 
zwycięstwem ©Oracovii 10:0, gdy Wi- 
sła z tym samym przeciwmiikem wy- 
grała 1:0, wykazal wartość jaką do 
drużyny 'wnosi kierownik ataku, ope- 
rujący 'nle jednostkami, ale całą linią. 
Dotychczasowy solowy sposób gry, 
piękny zresztą może przez swą ży- 
wiołowość, ustępuje szybko miejsca 
grze przemyślanej, 
był mistrzem. Wyniki pracy Singera 
nie kazały na siebie czekać, W roku 
1910 bije Cracovia Morawską Slavię 
8:2, która zjechała do Krakowa dla 
propagandy piłkarstwa, Dianę Kato- 
wice 7:1, Tórekves Budapeszt 2:1, z 


sukcesy przypadają na r. 1911, to też 
w tym czasie Cracovia jest pierwszym 
klubem piłkarskim, zaszczytnie zaliczo 
nym do l-szej klasy austriackiej. Sin- 
ger stał się wzorem dla późniejszych 
pierwszoklasowych piłkarzy, którzy 
w latach następnych rozsławiali bar- 
wy czy to Cracovii czy Wisły. 
Dalszemi wybitnemł postaciami by- 
li bracia Traubowie z Wiednia. Star- 


w której Singer || 


Kriketerami gra 2:4, 64:M: 'Najiwęjksze 


resować szersze kota młodzieży lekką 
atletyką jako sportem samodzielnym, 
a nie jako marginesem footbaliu—ten 
musi przed wysiłkiem  organizacy- 
nym Cracovił mieć pełne uszanowa- 
nie. Sekcja Cracovii jest młoda i tej 
swojej młodości kierownictwa za- 


szy Wiktor fewą nogą nigdy piłki ko- 
pać się nie nauczył. Mimo to grał za- 
"wsze na lewym łączniku obok Singera 
w r. 1911, a większość bramek strze- 
IR właśnie prawą nogą. W r. 1912 
grywał on rówmież w obronie z nie- 
mniejszem, niż w napadzie powodze- 
niem. Był przytem specjalistą do rzu- 
tów karnyo strzelanych „szpicem 
AE jak bomba tuż obok słup- 


a. 
Powołanego do wojska do Wiednia 
Wiktora Trauba zmienia w drużynie 
mlodszy brat Robert Podobnie jak 
Wiktor I on nie nauczył się kopać 
nigdy lewą mogą, mimo wszelakiego 
rodzaju siłowań w tym kierunku. I tak 
treningi odbywał w ten sposób, że 
prawą nogę pozostawialł mieobutą, by- 
le właśnie tylko lewą dla wprawy ko- 
pać. Kopał, ale więcej zlemię i swą 
bosą nogę niż piłkę. Ta „ijednostron- 
ność“ jednak mie przeszkodziła uzy- 
skaniu  zmpełnie słusznego miana 
swietnego pomocnika, przed którym 
Imieli respekt napastnicy, zwłaszcza 
Iwiedeńscy i budapeszteńscy. Przez 4 
lata był w pomocy partnerem Synow 
ica à Singera, potem $. p. Owsionki 1 
iZiemiańskiego. Przywiązanie do Cra- 
kovii okwupił w r. 1914 złamaniem no- 
gi w czasle zawodów z berlińskim S. 
IV, Union. Popularny i lubiany Robert 
iwięcaj duż potem na boisku się nie 
Ipojawił, tem więcej, że jeszcze w tym 
samym toku w czasie wojny europej- 
skiej kule złamały mu tę samą nogę i 
Irękę równocześnie. 
| Prócz Anglika i Austriaków gości w 
ICracovii i Węgier względnie Słowak 
lObert, żołnierz. Tem nie posiadał kla- 
sy poprzednich, ale jego odważna, 0- 
stra gra była conajmniej pożyteczną. 
10 sile przywiązania jego do Cracovii 
li sportu polsk ego Świadczy, że każ- 
Idy pobyt jakiejkolwiek drużyny pol- 
skiej w Budapeszcie jest dla niego 
lwprost świętem i sposobnością do od- 
Iwdzięczania się za potską gościnność. 
Graczy wyżej wymienionych zafi- 
Kkzyć należy do szeregu tych, którzy 
iw mniejszym czy większym stopniu 
Iprzyczynili się do podnoszenia się po- 
łziomm  piħkarstwa krakowskiego. 
Wspomnieć jednak trzeba o tej dość 
pokaźnej liczbie graczy, którzy wpraw 
dzie. przez x „ale 
pożyteczne usługi klubom krakowskim 
oddawali. Większość z nich to żołnie- 
rze. I tak Dominiak, zwany Dominus 
gra w Wiśle, a potem w Krakusie ja- 
ko napastnik, Również napastnika w 
osobie Kowacza z praskiego klubu 
Smihov posiadała Wisła. Z graczy 
czeskich pojawilł się jeszcze w Kra- 
ikowie w r. 1913 trzej piłkarze Spanty, 
zaproszeni przez Wisłę na jeden mecz 


SKRZYNKA POCZTOWA 


„Przeglądu Sportowego" 
(Odpowiedzi listownych redakcja nie udziela) 


P. J. igl. Stryj. Bracia Baranowie 
są obaj oficerami, Jan jest kapitanem 
w Poznaniu, Józef porucznikiem we 
Lwowie. Pochodzą z Małopolski, 

P. Zofja KI. Kraków. Jak już dono- 
siliśmy, Kałuża pozostaje w Krako- 
wie. Dawnym graczom Cracovii, pnze- 
bywającym obecnie w Warszawie, po- 
wodzi. się dobrze. O zamiarach po- 
wrotu nie słyszeliśmy. Tak samo o 
planach matrymonjalnych. 

P. Zygm, Gold., Warszawa, O kon- 
kursie piszemy w tym numerze po raz 
trzeci. Ałosuje się na kuponach. Moż- 
na ich złożyć oczywiście ile się chce. 

„Kupiec Sportowiec", Poznań. 
Jesteśmy tego samego zdamia. Kon- 
kurs ma wielkie powodzenie. Dzięku- 
jemy za słowa uznania. 


KC) g ye o 66 

„Bracia SCHIELE i S-Ka 
ZAROPANE 

| poleca wszelki sprzęt narctarski: 
Narty, turystyczne, do biegów, do skoków itp. ] 
Kijki, bambusowe, leszczynowe, tonkinowe itp. 
Wiązania: Bier, Schuster, Hinttetd, Berzentai, Seeber itp, 
Buty narciarskie, smary narciarskie, 
Krajowe £ zagraniczne. 3 
Saneczki różnych typów: „Davas“, „Tyrolskie”, „Dzłechnne” ftp. 
SKlep detaliczny przy fabr., Kasprusie 46. 
Warsztat reparacyjny, Wypożyczatnia nart 1 seneczek, 


P. Ed. Eig.. Wilno. Por. Szosland 
przebywa w Suwałkach, rtm. Kon w 
Grudziądzu, mjr, Toczek w Toruniu. 
Dziękujemy. y 

P. J. Wiel, Zakopane. Diękujemy 
uprzejmie. Przyjeżdża zarówno Ada- 
mowsski jak I Tupalski. 

P, Pach., Rawicz. Odpowiednie dane 
znajdzie pan w książce, opracowywa- 
nej obeonie przez kilku autorów z imż. 
Christelbauerem na czele. 

P. Rom. Gur, Lublin. Zgon 8. p. 
Freyera mie przesądza oczywiście fak- 
tu, że nazwisko jego może zmaleźć się 
w liście 10-cu najlepszych sportow- 
ców z r. 1927. Freyer przecież w roku 
tym odegrał miepoślednią rolę, — jaką, 
miech osądzą sami Czytelnicy. 


n oo ky WY wiki WWE || m | > 


Elza „aleerównięż | 


wdzięcza swól wiefki impet w post- 
waniu się naprzód, swą atrakcyjność. 
Pozatem korzysta ona z wielkiej po- 
pularności Cracovii, wyrobionej wśród 
młodzieży od lat przez piłkarzy, Sek- 
cja lekkoatletyczna posiada wielu do- 
brych zawodników i właśnie w tej 


przeciw Cracovii. Rano przyfechali, 
grali popołudniu, wzięli swoje i wle- 
czorem odjechali. Było to mistrzo- 
stwo (1). 
ı W czasie wojny 1914 — 1918 Kra- 
ków w przeciwsławieniu do Lwowa 
miał tylko I obcokrajowca. Byt to 
Halpern, znany reprezentacyjny bram 
'kanz w.edeńskiego Hakoahu. Dziesięć 


WŁ. MIETELSKI 


(meczów, jakie graf w Cracovii, były 
doskonałą lekcją dla przyszłego bram 
karza Cracovii Przeworskiego. 

Czasy powojenne zaznaczają się 
wybitnie swojszczyzmą graczy klubów 
krakowskich. Zmienione warunki poli- 
tyczme zatamowały korzystny przy- 
pływ sił obcych. Zjawisko to mie 
wpłynęło jednak ant na chwilę ma ob- 
niżenie poziomu, dzięki właśnie tra- 
dycji I szkole, zapoczątkowanej wśród 
klubów krakowskich przez Calderów, 
Singerów, Traubów i fim podobnych. 


Józel Kałuża 
[= EB WOW. BB —_ alk» 5 du) 
nea 


Obóz w Poznaniu 

Drugi przeodlimpijskł kurs dla lakko- 
atletów w Cemtr. Wojskowej Szkole 
Gimnastyki i Sportów rozpoczął się, jak 
to było przewidziane w programie z 
dniem 28 grudnia r. z. Okazało się jed 
nak, że na razie jedymie Szkoła może 
dać odpowiednie warunkt pracy dla 
lekko - atletów. Urządzenia hali są za- 
krojone na miarę europejską t zezwa- 
lają na prowadzenie nocjonalnego tre- 
ningu. Pewne trudności leżały w zakwa 
terowaniu przewodników, ponieważ 
kwatery w Szkole posiadające plece że- 
lazne są zbyt zimne t nie nadają się 
dia olimpijczyków. Wobec tego lekko- 
altleoi otrzymali kwatery prywatne, 


Olimpijczycy stołują stę w kasynie 
oflcerskiem 57 p.p., które jest wyposa- 
żone należycie i urządzone z komfor- 
tem, a znajduje się tuż obok Stadjomi. 


Życzyćby sobie tylko należało, aby 
wszyscy zaproponmowani na kurs praco 
wali ochoczo i znacznie intensywniej a- 
niżeli na poprzednim kursie. 


Kursem kieruje prezes P.Z.L.A, kpt. 
M'siński,* a zajęcia prowadzi trener 
Klumberg. Funkcje masażysty, jak i 
na poprzednim kursie pełni p. Złemkie- 
wiicz. 


Dotychczas ma kłursie znajduje się P 
14-tu lekkoatletów z całej Polski. 


ilości leży jelk 
dziedzinach jes 
wana i choć ni 
bitnych reprezętanów, ,uwiak przez 
liczbę zdob sukcesy wszędzie 
tam, gdzie ogólk punktacje I sukcesy. 
drużynowe majsznaczenie. Tyczy się 
to przedewszysciem mistrzostwa 0- 
kręgu, gdzie wsiada ona absośutną 
przewagę. Sekc; lekkoatletyczna zło 
żona z 150 człąków ćwiczących «w. 


tem 28 pań — ti rzeczywiście organla 
zaaja potężna, i ł 
Z zawodnikówczotowych wymtenið 


należy Nowosielkiego w skokach bii 
skiego rekordówiPolski, dalej nowy ta 
lent Drozdowskkgo w biezicn, Mitóry, 
na 400 m. i 400 t, przez plotki osiąga 
ozasy jak na pęskie stosunki rderwa 
szonzędne: 52.8 157.8. W rzutach Gios 
rałtowzki I Wróą obaj rzucają oszcz» 
pem ponad 50 m— a Wróż jest przez 
Norlinga uważajy za jeden z nata 
lepszych w tej ciedzinie talentów. 

W sekcji pań jena l Lonka w rze 
tach, a Swobod w biegąch Tes 
prezentują klasę blerwszorzędną, Rea 
kord Lonki w ruicie oszczepem 600 
gr. 33 m. 30 cm.iest rekordem, śŚwiaa 
towym, a przyngnniej byt nimi przez 
pewien czas, rówiież w kuli stói Jas 
sna w pobliżu reordu polskiego, « 
tem samem 1 Świkowego. Swobodówa 
ma na 0 m. wyrtwnuje rekord Polski 
z «de [] 


W trzeciej z iole. sekc pływaca 
kiej zawodnikam .:zołowymł są Tryts 
ko 1 Sieńkowski.* rytiko doskonały w, 
stylu grzbietowył!: posiada! przez pea 
wien czas rkeikorgpyoiski ma 100 m. w 
tym stylu. Siefik.joeski — rekordzista 
okręgu w stylu L>wołmym, jest jed 
nym z nallepszyd polskich pływaków, 
d watenpolistów. Z pań Czwlicka w. 
stylu klasycznyn | Berhan w stylu 
grzbietowym maą dobre wyniki, 
parłszy się o zinowa pfwalnię poe 
winna sekala Cirovi zczwłjać się 
rzeczywiście doszo:lale. 

Również drużyua piłki wodnej me 
w tych warunkaci wielkie szanse. 

Z imnych sekcy, kolarze mimo, 
dysponują wspaniitym torem, wykaza 
iw tym roku zmoznie słabszą dziaę 
łalność. Sekcja a posiada wszelkie 
warunki rozwoju, mając doskonałych 
zawodników jak barzycki Wwb Krobot, 
mając doskonały, najlepszy w Polscó 
tor, zainteresowane publiczności I dos 
bre warunki do rozwoju kolarstwa szą 
sowego, i i 
Obecnie sekcja lyżwiarska stara się 
w Krakowie o rozbudzenie załnterew 
sowania dla hokeju na lodzie, W roket 
zeszłym najlepsza w; Krakowie repres 
zentowała to miasto, w mistrzostwiw 
Polski w Zakopanen.. ' 
Mniej sukcesów sportowyci wykau 
zała sekcja tenni INŻ knóra narazie 
Poza p. Marguiies'wa | Prochowskim 
nie posiada wybitniejszych zawodmia 
ków. W, sekojl bokserskiej tvit iba 
be” Asię m maeńwszy piast, 
Ostatnio odbyt. walne zebranie kiwa 
bu przyniosło Crcovii wieiką zdobycz 
est nią „odzysanie" prezesa d-ra 
Cetnarowskiego, który zwotniony od 
pracy w P. Z, ?. N-ie będzie mógł 
intensywniej praować dla klubu | jait 
dawniej tak | teaz z esem proę 
wadzić go do dszych triumiów. 


. Dr, H. Szatkowsją 
_ figema 
Czapek sport, 
nadeszły nowa 
modele, Kapeluszy 
olbiizymmi wybór 


Młodkow:kl 


PŁ Trzech Krzyży 18 
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Sde mastowane do kasdama 
wizrioku judid 4 zł. Prerenwam 
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Dr. H. LEVIN 
NIECAŁA 12, teillon +19,- choroby 
weneryczne, skóro | rmoc płelową, 
rzyjmuje od 6 — 12 r.od 3 —. 9 wy 

W nmiedzleę od == 4 


zwycięstwo należy do tego, kto chce je zdobyć, Intensywy Ćwiczenła flzytzne 
nie wyrobią mięśni i nie nodpomią dostatecznie nerwów. DI racjonalnego rozwoją 

sił niezbędne jest także pożywienie lekkie i zdrowe, nie obieżające organizmu, ` 

bogate w elementy odżywcze, szybko i całkowide przez oz%mizm przyswajane 
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poslada wszystkie te zalety. W sprzedaży we wszystkich aptek.ł sklsdach apte 
Żądajcie próbek od kə FAWRE, Warszawa, Rymarska 16, Di A, Wandery 4 
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SAMI o SOBIE: 


Czarni w Czechach 


+ Wspomnienia Kmicińskiego 


Było to w riku 1921. Zaproszeni 
przez Spartę priską, z którą utrzy- 
mywali Czarni jeszcze przed wojną 
stosunki przyjacielskie, zdecydowali- 
śmy się na wyhzd do Czechosłowa- 


cji. 

Jakkolwiek wina Światowa mocno 
przerzedziła szeregi naszych człon- 
ków i graczy, io jednak złożyliśmy, 
jak na owe czasy, niezłą drużynę, 

- której kierownic«wo powierzono mnie. 

Przyznam się, że obejmując kie- 
Townictwo wyc;żczki, nie czułem się 
tem uszczęśliwiąny. Stosunki politycz- 
ne z bratnim uarodem były podów- 
czas dość naprężone, a przeświadcze- 

. Mie, że będziemy tam oficjalnie przy|- 
mowani, jako pierwsza powojenna ja- 
skółka z Polski, że trzeba będzie prze 
mawiać, zważać na każde słowo, by 
nie mogło być przez gospodarzy źle 
poięte, etc. mie wpływało zbyt zachę- 
cająco. 

Mimo trudności finansowych 1 nie- 


' knaiomości tamtejszych warunków je- 


chaliśmy wesoło, Drużyna nasza, sa- 
me wesołe chłopy, była w laknajlep- 
szym nastroju. „Kawaly“ sypały się 
bezustannie: Witkowski, Winnicki, 
Hawling i Birijdach, walczyli o palmę 
ierwszeństwa: 
W Pradze przyjęto nas bardzo cie- 
plo, a szczegdlnie tamtejsza kolonja 
olska, zaopieł owała się nami gorą- 
0, bacząc, by nam niczego nie brak- 


"o. Rozegralifmy kilka meczów, jak 
se Spartą, Vi koria Żiżkov w Pradze, 
łw Kladnie i SPilznie, widzieliśmy za- 


„(wody Jugashawiji i Turcji z Czechosło- 


lwacją. Słowem odnieśliśmy duże ko- 
kzyści sporiowe i zasłużyliśmy w peł 
mi na pochilebną krytykę tamtejszej 
brasy facho wej. 

| Bawiliśmy się: doskonale, a zwłasz- 
cza Fawling, którego nie z jego wi- 
hy ìà z mieglających się bliżel określić 
powodów. iprzezwano „Stasią*. Także 
i pod wzęjędem finansowym impreza 
zakończyłał się korzystnie, gdyż mimo 
garzucenia § mi sknerstwa ze strony 
kowarzyszjy. każdy przywiózł do kra- 
lu różne pamiątki, z których najlepsze 
uzyskał klub w postaci garniturów, 


butów, dl kilku drużyn, siatek na 
bramki et. wręczonych „wujkowi 
tklubowemik", od którego otrzymałem 


z mojej g spodarki pełne absoluto- 


jum. 


“F Miłe CAT NER z tej wyprawy | 


różne „kawafly” do dziś jeszcze krążą 


= tw tutejszym światku sportowym. 
=} Kmiciński 


B Eset 
i BIL ANS SPORTOWY 
ZAGŁĘB A DĄBROWSKIEGO 
Biłans ol arski w sezonie ubiegłym 


wykazał vie stety ogólny spadek for- 
my w poszc zególnych drużynach. 


Mgip zd" ntyar0""' 
j 1owiec. Gdy na.tem miej- 
Mśmy zeszłoroczne mistrzo 


„Ku Ki W ji 

SOI à lizdobyta wówczas Victo- 
Tia, da Wo zrozumienia, iż Sosno- 
wiec . Xo wówczas upośledzony. 
Niestety Jžtrz tegoroczny nie wyka- 
zuje lażt, lasy gry co w sezonie ro- 
ku ubiec 20. Najlepszym tego dowo- 


dem jes /7dobycie zaledwie jednego 
rozgrywkach międzygrupo- 


a i. gu śląskiego! 
Drug, nielsce zajmuje T. S. Victo- 


ria, któr Umiejętność gry pozostawia 
również viele do życzenia. Trzecie 
miejsce w, tabeli uzyskał Hakoah, wy- 
kazuiąc formę bardzo” niejednolitą 
Czwarte miejsce zajmuje Sarmacja, 
- rekrutuiąci połowę swych graczy (6) 
z pośród Piłkarzy śląskich. Dalej idą 
młoda Marabi (Sosnowiec), Świt, mło- 
da Bryniqi i bardzo marnie grająca 
Wirgina. | p. ZP, N-n Jest R. K. S. 
Zagłębie, | który jednocześnie dzierży 
moralne Mistrzostwo Zagłębia. Bije 
dwukretie Victorię, z K., S. Sosno- 
wiec przegrywa nisko (1:2). mimo lep- 
szej gry i znacznej przewagi w polu. 
Inne kluby „rządowe“ wykazały ma- 
ło gswotności. Należy może wspom- 
nieg o nowopowstałej placówce spor- 
+nufeli p.n. R. T. S. Cynkownia, oraz 
o zespok W. K. S. 23 p. a. p. 


pa staw ła w Zagłębiu pierwsze kro- 
t w: r 927 zupełnie zaniedbano. Je- 
« ie zxlady naukowe w zrozumie- 
ni  donbsłości tel gałęzi sportu dla 
w. chowiwia fizycznego młodzieży, u- 
rz dzały cd czasu do czasu zawody 
m  dzyss:0ne. Pracował również W. 
z 3 23% a. p-u. Inne kluby pracowa- 
i. mato:/. szkoda, bo talenty są: Zie- 
qi ski, jen z najlepszych skoczków 
al, Mwrzyn w maratonie i t, d. 

"latom'si. kolarstwo rozwija się w 
szłęciu doskonale. Cały szereg no- 
przy klubach 
Cynkow- 
to urządzane zawody z udzia 
pzy zamiejscowych, wyjazdy 
zawod: W tutejszych na imprezy in 
nych iw dają rękojmię, iż sport 
ten rozy "ie się u nas znakom cie. 


> 


Zwiazek Akademicki Wychowania 
FizycznEż0 dz eki „wydatnej pomocy 
warszawsk ego magistratu, urządził w 
żyd. dojit akademickim na Pradze spe 
cjalną dalẹ Sportową, zaopatrzoną w 

y, umożliwiające prowadze- 

zeń według at P 
czyste otwarcie sali nastąp ło 
toir niedzielę. Uroczystość za- 
gaiła p Papierbuch, poczem głos za- 
brali w imieniu ośrodka Wychowania 

Fizyczdczo por. Suchorzewski, w imie 

niu magistratu ławnik inż. Koerner, w 

imieniu| refer. Wych. Fizyczn. przy 

, akad. instytucyj p. Jakubiczowa, 
prof. Sor, dr. Ferber i t. d. Po powi- 
taniach| | przecięciu taśmy przez ław- 
nka Kpernera, nastąpiły pokazy gim- 

nastycziie kobiecych grup Z. A. W. F. 

efektoy/he Ćwiczenia pokazowe mę- 
m skie į (kobiece, oraz pokazowe mecze 
Í boksergkie i szermierki, Wszystkie po- 

kazy <vykonane były bardzo staran- 
nie į wywarły jaknajlepsze wrażenie. 

Warto zaznaczyć, że pokazy prowa- 


i 


` 


L ekką atletykę, która w zeszłym : 


Nowości z klubów żydowskich 


„były przez znanego wszech-'pracy po skończeniu gimnazjum. 


Oglądając piłkarzy z wysokości try 
bun, czy galerii prawdziwej i zielo- 
nej, widząc ich na boisku ze srogiemi 

imami, zaciekle atakujących się wza- 
jemnie, trudno niejednokrotnie przy- 
puszczać, że jest to lud»k miły, weso- 
ły | dowcipny, czasem nawet aż za 
bardzo. 


HERBERT BRUECK 
filar drużyny państwowej Austrji 


W Jaworznie powstał fabryczny 
klub sportowy „Azotania* przy fa- 
bryce „Azot“. Klub powyższy po- 
wołał już do życia sekcje: kolarską, 
Śślizgawkową, tennisową, oraz piłki 
nożnej. Warto zaznaczyć. że „Azota- 
nia“ posiada najoryg'aalniejsze w Pol- 
sce boisko, mianowicie niezatrawio- 
ne i elastyczne. Na warstwie 


ziemi ułożono wypalony węgiel, a na 


tem odpadki przerobionej soli kału- | tw 


skiej, odznaczającej się wybitną ela- 
stycznością. Boisko to przepuszcza 
wodę | w ten sposób jest zawsze zdat- 
ne do użytku. Klub zawdzięcza swe 
powstanie inicjatywie p. inż. Chyliń- 
skiego. 

Sekcja kobieca Skry zorganizowała 
dwumiesięczny ‘kurs gimnastyczny pod 
kierunkiem p. Zygmunta Orłowicza. 
Lekcje odbywać się będą w poniedział 
ki i środy od godz. 19 — 20. Opłata 
miesięczna wynosi 2 zł. Początek kur- 
su dnia 9 stycznia 1928 roku. 

R. D. S, Czerwoni zorganizowali 
nową sekcję gimnastyczno-sportową 
dla pań. Kierowniczką kursu jest p. 
Lucyna Kapuścińska. 


PRZEGLĄD 35PORTOWY 


SPERLING i SYNOWIEC w OPRESJI 


EPIZODY Z EPOPEI HISZPAŃSKIEJ „CRACOVII“ 


Takimi są oni poza swemi „facho- 
wemi“ zajęciami, specjalnie wtedy gdy 
łest ich większa gromada, a czasu na 
zbijanie bąków dosyć. Chwile takie 
to wszystkie wyjazdy, im dłuższe 
tem lepsze. - 

%* 


Pierwszy mecz reprezentacji Pol- 
ski w Budapeszcie. Gromada graczy 
i dygnitarzy P. Z. P. N-u czeka w no- 
cy na pociąg» w Żylinie na Słowac- 
czyźnie. Między dygnitarzami jest i 
prof. dr. N. znany z twardości dłoni 
i głowy, któremi to częściami ciała 
porozb jał wszystkie szafy w swem 
mieszkaniu, demonstrując próbę wy- 
trzymałości, Żyłka ta n'e opuszcza go 
i tu. Stanąwszy pod parkanem propo- 
nuje graczom konkurs (o czekoladę) 
na najmocniejsze uderzenie głową w 
parkan. Do zawodów stanął Sperling. 
Serię uderzeń rozpoczyna dr. N. N. 
potężnem uderzeniem głowy w par- 
kan, lecz ze zdziwienem stwierdza w 
następnej chwili, że uderzenie Sperlin- 
ga ma też swą moc, Ponawia więc u- 
derzenie, aż parkan jęknął: po chwili 
Sperling godnie mu odpowiada. Na- 
stępuje decydujący moment: dr. N. N. 
całą potęgą swego ważkiego ciała u- 
derza po raz trzeci głową w parkan 
ku ogólnej uciesze całej „paki“. która 
spostrzegła triok Sperlinga. Ten na- 
śladuląc doskonałe ruch głowy w kie- 


runku parkanu walt w deski kola- 
nem.. Słodka woń czekolady zalaty- 
wała go coraz mocniej — niestety 
śmiech widzów zdemaskował starego 
wygę. 

* 


Tadek Synowiec prawdziwy, ideo- 
wy sportowiec. Wszyscy go znają z 
tej strony. Zawsze w zgodzie ze wszy 
stkimi, najwięcej jednak chyba z pro- 
wadzącymi zawody sędziami. Jako 
kapitan drużyny nie odważyłby się ni- 
gdy kwestionować rozstrzygnięcia 
choćby mylnego. Tak było, gdy Gintel 
pownego razu radził mu zwrócić u- 
wagę ma faktycznie mylne rozstrzy= 
gnięcie sędziego. Synowiec odpowie- 
dział wtedy Gintlowi: „Jak mógłbym 
z czystem sumieniem... kiedy tak po- 
wiedział sędzia...“ 


A jednak raz zaprotestował ener- 
gicznie, i właśnie wtedy... nie miał ra- 
cji. Było to w Sewilli. Cracovia pro- 
wadziła 3:2, więc sędzia — jak wszy- 
scy jego poprzednicy hiszpańscy — 
chce wyrównać. Pod bramką Craco- 
vii gwiżdże „faul“ za 3 kroki bramka- 
rza. Sędzia ustawia piłkę w odległo- 
ści około 2 m. od bramki. Wtem wpa- 
da na niego Synowiec, gestykulując— 
wreszcie krzycząc z trudem znalezio- 
ne słowa hiszpańskie „non regle“, co 
miało znaczyć „niezgodne z przepisa- 
mi“. Domagał sę mianowicie Syno- 


Pesymizm naszego mistrza dysku 


Por. Baran nie ma możności treningu 


Wspomnienia przeszłości mówią. że, wiele niespodzianek, Z tych naibole- 


Ibodźcem mej pracy sportowej w po- 
kzątkach była chęć zwycięstwa tylko 
nad bardzo pewnymi siebie współza- 
wodnikami. Dzięki wskazówkom bra- 
tą szybko poznałem zagadkę stalego 
postępu, jaką jest racjonalna zapra- 


a. 
Rzuty uprawiałem w młodości. spe- 
cjalizować się postanowiłem w r. 1921 
pod wpływem ówczesnego mistrza 
rzutów  Szydłowskiego. Ćwiczyłem 
zawsze dorywczo i okresami, gdyż 
obowiązki zawodu pozostawiały mi za 
mało czasu wolnego. To też po obie- 
cujących sukcesach w r. 1921 — 23 
musiałem się z prawdziwym żalem 
prawie zupełnie wycofać z udziału w 
zawodach w r. 1924 — 25. 

Mimo zamiłowania do sportu I upo- 
ru w pracy zajęcia zawodowe nie 
pozwoliły mi osiągnąć wyników, 
do których jestem predysponowany 
przez naturę t, į} 44 — 46 w dysku. 
Dorywczość pracy narażała mnie na 


śniejszą była klęska na zawodach z 
Czechami w r. b. w Warszawie. O- 
becne me położenie jest niełatwe, W 
przededniu Olimpjady władze sporto- 
‘we wzywają do pracy przygotowaw- 
czej, tymczasem od 20-go październi- 
ka nie miałem możności odbyć jednej 
godziny g'mnastyki czy zaprawy. 
Trzy tygodnie styczniowych ćwiczeń 
w. Poznaniu, a potem przymusowa 
przerwa do kwietnia, to w rzutach, 
gdzie każdy centymetr trzeba okupić 
wprost benedyktyńską pilnością i pra- 
cą Stanowczo za mało. Zwłaszcza 
jeśli chodzi o 45 mtr. które musiałbym 
osągnąć, aby jechać na Olimpiadę. 
Nie mając warunków zaprawy, jestem 
pewien, że nawet maleńkie minimum 
42 m. będzie dla mnie nadal rzadko- 
ścią, a forma moja przynieść mi mo- 
że raczej klęskę warszawską jak zwy 
ccięstwo z Rzymu czy Zagrzebia, 


Józef Baran 


wiec wycofania rzutu za pole karne, 
oczywiście mylnie. W gorączce stare 
mu wydze trafił się lapsus jak rzadko. 

To był rzeczywiście pech! Raz w 
życiu protestować... i właśnie wtedy 
nie mieć racji! 


J. Kałuża. 


Dr, HOLZBOER , 
jeden z najlepszych hokeistów Berlina 


W Wilnie powstał podokręg Związ- 
ku Robotniczych Stowarzyszeń Spor- 
towych. Do zarządu weszli pp. dr. Do- 
brzański, Urbach, Kurau,  Smosarski, 
Hołownia, Glczewska i Hukówna. 


Kurs instr. W. F. Zw. Młodzieży 
Wiejskiej prowadzony od 4 tygodni 
przez ośrodek W. F. Wiłno zakończył 
Się w dniu 18 grudnia ub. r. Kurs u- 
kończyło 20 uczestników, z czego 11 
z województwa wileńskiego, 4 z wo- 
jewództwa białostockiego. 3 z woj. 
poleskiego I 2 z nowogródzkiego, 


Kurs instr. boksu dla podoficerów 
garnizonu w'łeńsk ego i policji z woje- 
wództwa wileńskiego, zorganizowany 
w ośrodku W. F. Wilno zakończył w 
dniu 18 grudnia c. ub. swoje prace. 
Kurs ukończyło ogółem 24 uczestni- 
ków, w czem 7 policjantów. 


M'strzostwo hokejowe Wilna zdobył 

. Z. S. Wyniki mistrzostw: A. Z. S. 
— Strzelec 5:0 (walkover), Pogoń — 
Ż. A. K. S. 13:1, A..Z, S. — Pogoń 2:1 
Bramki: Witold II 2 dla zwycięzców i 
Bal'cki dla Pogoni, 


Kto widział mecze finałowe Polonii 
z Pogonią o mistrzostwo P.Z.P.N-u w 
r. 1926-ym, w których mistrz stolicy 
był naprawdę groźnym przeciwnikiem 
iwowian, ten z pewnością nie przypu- 
szczał, że warszawianie znajdą się w 
tabeli ligowej w r. 1927-ym aż na 
ósmem miejscu. Wysokie mniemanie 
o najstarszym klubie piłkarskim w 
Warszawie zmieniłby jednak z pew- 
nością każdy, ktoby się dowiedzał o 
metodach treningu, stosowanych w 
klubie dzierżącym hege: nię piłkar- 
ską stolicy, niemal od ch.i „przyję- 
ca się* tego sportu w Warszawie. 
Trening to oryginalny | — powiemy — 
jedyny w swoim rodzaju. Polega on 
bowiem na absolutnym braku jakiej- 
kolwiek zaprawy, ćwiczeń technicz- 
nych i gimnastycznych czy biegów. 
Rezultatem tak dziwnego, mocno przed 
wojennego ujmowana sprawy jest 
fakt obserwowany od kilku lat z rzę- 
du, że maximum swej formy i to for- 
my naprawdę wysokiej Polonia osią- 
ga pod sam koniec sezonu, kiedy 30-ci 
czy 40-ci meczów doprowadzi wresz- 
cie jej zespół do odpowiedniego po- 
ziomu. 

Metody takie już w obecnym stanie 
sportu płkarskiego w Polsce nie mają 
szans powodzenia. To też jeśli kiero- 
wnictwo klubu systemu tego nie zmie- 
ni w sposób radykalny, czerwono-bia- 
łej tarczy klubowej grożą —sromotne 
klęski. których przedsmak i skutki po- 
czuli polon:ści już nawet w roku u- 
biegłym. 

Byłoby to tembardziej smutne, że w 
zespole "wieloletniego mistrza stolicy 
widzimy cały szereg samorodnych ta- 
lentów, posiadających za sobą wspa- 
niałą karjerę i rutynę 200-tu meczów 
i więcej. 

Jedną z najbardziej typowych cech 
Polonii jest jej nerwowość, To też we 


stronnego sportowca i instruktora p. 
Szelestowskiego.. 

Makabi warszawska posiada obecnie 
najlepszy zespół ping-pongowy w sto- 
licy. Ostatnio wystąpili z Warszawian 
ki znani gracze ping-pongowi: Gold- 
stein (mistrz Warszawy) i Strauch II 
i zgłosili akces do Makabi, W ten spo- 
sób ta ostatnia wysunęła się obok Po- 
lonii na czoło klubów stołecznych, 

W Barkochbie kierownictwo sekcji 
ptki nożnej objął p. Ludwik Miron. 

Młody klub sportowy Ascola, istnie- 
jący przy gimnazjum tejże nazwy, u- 
dzielił zwolnienia wszystkim graczom 
tego klubu, rekrutującym się z mło- 
dzieży szkolnej. Zwolnienie nastąpiło 
wskutek znanego okólnika minist. Wy- 
znań Religiimych i Oświecenia Publicz- 
nego, który zakazuje młodzieży szkol- 
nej należenia do klubów sportowych. 
Warto przytem zaznaczyć, że wszy» 
scy zwolnieni gracze zobowiązali się 
opłacać nadal regularnie miesięczne 
składki członkowskie i powrócić do 


ZNANA A Z A LO ÓW W EZ ZZ Z a 


Polonia w szrankach ligowych 


Siła i psychologja mistrza stolicy 


wszystkich wielkich spotkaniach, w 
których chodzi nietylko o punkty lecz 
i o amb:cję klubu i graczy, Polonia 
albo zdobywa się na wspaniały po- 
ryw I wygrywa, albo też załamuje sę 
i ponosi klęski wprost horrendalne. 

Kisiel ński, który zjawił się w bram- 
ce mistrza stolicy już pod koniec se- 
zonu jest niewątpliwie dużym talen- 
tem, ale brak mu jeszcze przedewszy- 
stkiem rutyny, opanowania nerwów i 
staranności w grze, co np. w meczu z 
Hasmoneą kosztowało Polonię obie u- 
tracone wtedy bramki. 

Poza Kisielińskim, jako bramkarze 
grali b. szybki, ale niezwykle nerwo- 
wy kpt. Gross i świetnie sę zapowia- 
daiący, odważny i stylowy Zofka. 


Miączyński, Bułanow —para obrońi- 
ców w r. ub'egłym straciła wiele na 
wartości może w związku ze zm ana- 
mi spalonego, a w każdym razie 
wskutek spadku w formie. Miączyński 
stracił pewny w swoim czasie wykop, 
Bułanow wskutek niedomagań iizycz- 
nych — szybkość. Ponieważ zaś takty 
ka tej pary nie stała ngdy wysoko, 
w rezultacie pod względem bramek u- 
traconych Polonia spadła aż na 10-te 
miejsce (68) przed Hasmoneą (78), Ju- 
trzenką (82) i T. K, S-em (86). 

Tupalski — Loth I — Loth IV -to 
skład pomocy z ostatnich gier. Dopeł- 
niało go wielu graczy, jak Hambur- 
ger, grający z równem powodzeniem 
w napadzie i obronie, dalej doskonały 


ŚWIAT PIŁKI OKRĄGŁEJ 


W Angtit fatalne warunki atmosfe- | graniczne. 


ryczne: zimno, śnieg i wiatr sprawi- 
ły, że niemal bez wyjątku wszystkie 
wyniki spotkań były niespodziewane. 
Odnosi się to w pierwszym rzędzie do 
leaderów ligi, którzy zostali pokonani 
często przez zespoły słabe. I tak Ever 
ton przegrał z Arsenalem 1:2, Cardiff 
City z Burnleyem 1:2, Huddersfield 
Town ze stojącym na ostatniem miej- 
scu Portsmouthem 1:2, Newcastle Uni- 
ted z Westhamem 2:5. Porządek pro- 
wadzenia nie uległ więc zasadniczo 
zm anie. Jedyn'e na drugie miejsce z 
patego wydostał się Leicester City 
dzięki pogromowi Tottenhamu — 6:1. 

W lidze drugiej Chelsea została nie- 
spodziewanie pokonana przez Barn- 
sley 1:3. W Szkocji prowadzą w n'e- 
zmienionym porządku Rangers, Mo- 
therwell i Celtic. 

W Szwajcarii wskutek ogromnych 
mrozów rozegrano jedyne spotkanie 
towarzyskie między dwoma leaderami 
grup: Etoile Caronge i Young Roys. 
Etoile zwyciężył w stosunku 5:4, 


W mistrzostwie Włoch trwa dalej 
zacięta walka między leaderami obu 
grup. F. C. Alessandria, dzięki wspa- 
niałemu zwycięstwu nad Regzlaną 
11:0 zdobyła prowadzenie, mając jednak 
równą ilość punktów z Qenoą, która 
z Brescią osiągnęła wynik bezbram- 
kowy. Dwaj następni w tabeli Cremo- 
nese I Torino osiągnęli wynik nieroz- 
strzygnięty 2:2. 

W grupie B zarówno Bologna jak i 
Casale wygrały spotkania: Bologna 
zwyciężyła Livorno 3:0, Casale poko- 
nala po ciężk'ej walce Modenę 2:1. 
Juventus z niemniejszym trudem upo- 
ral się z niedawnym leaderem — No- 
varą z wynikiem 4:3 į zapewnił sobie 
trzecie miejsce, mając jeden punkt 
mniej od leaderów. 

Dwie drużyny węgiersk'e, goszczą- 
ce przez Święta we Włoszech nie 
przyniosły wstydu swej ojozyźnie. Uj- 
pesti pokonał Venezię 9:2, a doskona- 
łą Bolognę 2:0. Bastia osiągnęła z wie- 
iokrotnym mistrzem Włoch Pro Ver- 
celli wynik 1:1, a Biell pokonała 2:0. 

We Francji bawiły dwie drużyny za- 


Vice-mistrz Niemiec — 
Hertha, która przed paroma miesiąca- 
mi pokonała Red Star Olympique 11:0, 
tym razem została sromotnie pokona- 
na przez dwa zespoły irancuskie: Red 
Star Olymp que 1:3 i C, A. Paris — 
Stade Francais 1:5. W edeński Simme 
ring, najsłabsza z drużyn ligowych 
Austrii, bawił na południu Francji i zo- 
stał pokonany przez mistrza Olympi- 
que (Marsylia) w stosunku 1:5. Nato- 
miast udało się Austriakom zwyc'ężyć 
A. C. Cannes w stosunku 1:0. 

Victoria Ż'żkov bawiła w Hiszpanii, 
gdzie miała za przeciwnika słynną F. 
C. Barcelonę. Czesi nie dotrzymali pla 
cu Hszpanom i zeszli z boiska poko- 
nani w stosunku 2:5. Bramki zdobyli 
dla zwycięzców: Samitier (3). Sagi- 
barba j Arocha, W drugim meczu Cze- 
si przegrali 0:1. 

Turniej świąteczny weZagrzebu za- 
kończył się niespodziewanem zwycię- 
stwem Concordii. .Po Gradjanskim 
przyszła kolej na Viktorię, która uległa 
w stosunku 2:3. Drugie spotkanie tur- 


nieiu zakończyło się zwycięstwem Ha-|. 


sku nad Gradjansk'm w stosunku 3:2. 
Slavia praska grała z jedną z najsil- 
niejszych drużyn niemieckich S$. V. 
Fürth. Spotkanie stało na wysok m 
poziomie i wykazało u Czechów wspa- 
niałą technikę, a u Niemców ogromną 
ambicję i twardość, obok niemniej- 
szych walorów technicznych. Zwycię- 
ka drużyna niemiecka w stosunku 
W Belgji niepokonany od miesięcy 
antwerp:jski Beerschot i tym razem 
święcił triumf, biąc S. C. Malines w 
stosunku 2:1. Beerschot prowadzi na- 
dal w klasyfikacji mistrzostw przed 
Standard (Liege) i S. C. Brugges. 
- Budapeszt ofiarował na gw azdkę 
sportowi swego miasta wspaniały plac 
pod budowę stadjonu reprezentacyjne- 
go. 

M'strz Jugosławł — Haiduk roze- 
grał na Malcie dwa spotkania, oba z 
wynikiem nierozstrzygniętym: z re- 
prezentacia angielskiej marynarki 1:1 
i z Sema Wanderers 4:4. 

Ferenczvarosi 
team Kairu w stosunku 4:2, 


pokonał w Egipcie | Metal R 


techn'cznie, ale powolny Jelski I dobry 
defensywnie Maderski. 

Rdzeniem wymienionej wyżej trójk 
reprezentacyjnej jest niewątpliwie 
Loth I, gracz sięgający 250-ego me- 
czu w barwach .klubu. Kariera piłkar- 
ska Lotha sięga czasów jeszcze przed 
wojennych, to też w dobrej formie f- 
zycznej jest on na boisku n'ezastąpio- 
ny przedewszystkiem ze względu na 
doskonałe ustawianie się. Tupalski gra 
jący ponadto z powodzeniem na pra- 
wym łączniku posiada grę wybitnie o- 
fensywną, niestety tak rzadko obser- 
wowaną u pomocników polskich. Loth 
IV w pełni formy jest płkarzem bar- 
dzo wysoko wartościowym; za to w 
słabej kondycji fizycznej nie gra na 
boisku — ze względu na swą powol- 
hość — żadnei roli. 

Zimowski — Grabowski — Ałaszew- 
ski — Emchowicz — Krygier to napad 
złożony z elementów bardzo różnych 
Para Zimowski, Grabowski reprezentu 
je tu poprawność techniczną i wybit- 
ne skłonności kombinacyine, Ałaszew- 
ski i Krygier są stuprocentowymi 
przedstawiciełami egoistycznej szkoły 
Ł. K. S-u, Emchowicz słynny tennisi- 
sta jest typem samorodnego piłkarza 
warszawskiego. 

W piątce tej. dopełn'ane] często Tu- 
pałskim, Hamburgerem, Puchniarzem, 
a nawet — jak na meczu z Legią — 
Lothem II nurtuje zbyt wiele przeciw- 
nych sobie prądów, aby wyniki jei 
były współmierne z wysiłkami. 
każdym raze pod względem strzelo- 
nych bramek (61) Polon'a zajmułe szó- 


ste miejsce za Legla (70) i obarczoną | P 


trzema walkoverami Pogonią (65). 

M'mo tych zastrzeżeń, napad ten w 
dobrej formie jest groźny dla każdej-o- 
brony, o czem mogły się przekonać 
niejednokrotnie nietylko najlepsze dru- 
żyny krajowe. ale nawet sławy zagra- 
niczne jak Amateure, Vienna, M. T. K.. 
Tórekves it d it d. 


Zw. Robotn. Stow. Sport. otrzymał 
od austriackiego związku robotnicze- 
go (V. A. V. O.) propozycię urządze- 
nia międzynarodowego robotniczego 
turn:eju piłki nożnej w dniach 10 do 
28 czerwca 1928 r. W turnieju wzięły- 
by udział: Polska, Austrja, Niemcy, 
Finlandja. Czechosłowacja. oraz Zwią- 
zek Niemiecki w Czechosłowacji t.| 
ZW. „„Aussisrer Verband". Turnie] zo- 
stanie zorganizowany w ten sposób, że 
pierwszy mecz odbędz e się w Warsza 
wie, drugi w flels ngforsie. trzeci w 
Wiedniu, czwarty w innem my'eśŚcie 
austriackiem, piąty w Czechosłowacji. 
ZA i ewentualnie siódmy w Niem- 
czech. 


W Tarnowie odbyła się konferencja 
Sportowa w sprawie ujednostainienia | 
akcji, zm'erzalącej do skonsol dowania 
robotniczego sportu w tym okręgu. W| 
konferencjj wzięły udział: R. K. 8. 


zek Zawodowy Kolejarzy, oraz inne 
"IE 


. K. S. Jutrzenka, Tur, Zwią-|się tenis. Liczby te nie wyma 


„Rudy talent" 
Redler o swej działalności — 


Niektórzy twierdzą, że piłka nożna 
Powiedzemiu 
w zasadzie, 


to sport niekulturalny. 
temu  sprzeciwiam Się V 
gdyż twierdzę kategorycznie, że przy- 
czyną niekulturalnego zachowania się 
zawodników podczas zawodów „Są 
prawie zawsze widzowie, którzy już 
to jako fanatycy klubowi, już to 
Jach zakładowych chcąc. by 
wygrali, najróżnorodniejszemi okrzy= 
kami denerwują graczy, nawet naj- 


są 
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bardziej zrównoważonych. Reszty do= 


konują tak niestety częste 
czenia sędziego (takich 
mamy pod dostatkiem). 
Co do kultywowania tej gałęzi sportu 
prezemnie. to szczerze mówiąc, upra- 
wiam go z wielką przylemnością. Już 
jako uczeń IV kl. ludowej w r. 1913 
dv Stryju (gdyż tam urodziłem się t 
chodziłem do szkoły) zapoznałem się 
z piłką nożną na dobre. W r. 1915—17 
grywałem już w' studenckich druży= 
nach przeciwko zespołom wojskowym 
(n emieckim). Rok 1918 z powodu walk 
polsko-ukraińskich przeszedł bezczyn- 
nie. Dopiero gdy w r. 1919 nieczynny 
od r. 1914 klub Sp. Pogoń Stryj wzno» 
wil działalność, i 
ką zaczęło bardzo wzrastać. Zapisa= 
łem się wówczas do tego klubu, — 
gdzie początkowo bardzo krótko gras 
łem w II drużynie. Wkrótce jednak 
kapitan dr. Hennig odkrył, jak często 
mawiał „rudy talent“ (t. zn. mnie) 4 
wstawił na pozycję obrońcy do I dru 


Bogu dzięki 


mylne orze- 
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żyny. na której to pozycji gram dom | 
tychczas. Od 1919 — 1922 do ukoficze- 


nia gimnazjum grałem w Pogoni stryj- 
skiej (około 150 meczów). Po zdaniu 
matury wyjechałem do Lwowa na dal 
sze studja medycyny, 'wstąpiwszy do 
klubu Ż. K. S. Hasmonea, w którego 
barwach gram od r. 1922-g0, a 6 ma- 
ja 1927 roku obchodziłem jubileusz 
200-g0 meczu. 

Do najlepszych moich zawodów za» 
lezam obok reprezentacyjnych w bar- 
wach Lwowa, mecz Lwów — Kraków 
r. 1925 w Krakowie, Lwów — Wroc= 
ław r. 1927 we Lwowie, najlepszą grę 
ligową Hasmonea — Ruch (Katowice) 
r. 1927 w Katowicach, w których to 
zawodach prześcignąłem sam siebie, 
będąc na boisku władcą tegoż. 

Spodziewam się jednak, że na tem 
nie koniec, a mając dużo dobrej woli, 
zdziałam wiele dobrego dla barw me= 
go klubu I miasta Lwowa, i 
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CO SŁYCHAĆ W BYDGOSZCZY 
Nowy zarząd Pom. O. Z. przedsta 


wia się następująco: prezes p. Malice 


ki, I wicepr. Pisarski, II wicepr. Bloch 


K. sekretarz Rotnicki, skarbnik Radzi= 


kowski, kapitan sportowy por. Bare 


tyński, członkowie zewadu Pady 
ska, Tyborski, Olsze' Rutkiewicz, 
prof. Albrych:, Wołyński, proi. Zała-. 


chowski, kpt. Błażejowski, dr. Siemiąte 
kowski, Sokołowski. 

Walne zgromadzenie Pom, O. Z. L. 
A. odbędzie się dnia 15 b. m, w sali 
hotelu Sengninga. : 

Świetlicę sportową otworzono nie- 
dawno w jednej z sal Lengninga. Jest 
to jedyny punkt, gdzie spotyka się ca- 
ła Bydgoszcz sportowa, 

Dom sportowy, w którym skoncen= 
trowałby się cały ruch sportowy i P.- 
W. Bydgoszczy ma stanąć na gruncie 
przyległym do stadjonu miejskiego. 

Ślizgawka B. K. S. cieszy się nie- 


zwykłem powodzeniem. Klub nosi sięz — 


zamiarem urządzenia na niej festynu 


maskowego i popisów w jeździe fgu- . 


rowej o nagrody, Oby te pomysłowe 
mprezy iaknajprędzej zostały zreali= 
zowane. 

10,000 zorzanizowanych sportowców 


w 112 zrzeszeniach wychowania fi- 


zycznego i P. W. — oto imponujące 
liczby, któremi zamyka Bydgoszcz 
swą statystykę sportową na rok 1927, 

Sokół żeński jest obok H. K. SS-u. 
drugą instytucją sportową dla kobiet 
i tworzy sekcie: lekkoatletyczną, gier 
ruchowych i pływacką. 

Prof. Albrycht, najbardziej zasłużo= 


na osobistość na polu sportowem Po- 


morza, twórca Pom. O. Z. L. A. i Pom, 
O. Z. Pływack'ego wycofał się z koń- 
cem roku 1927 z czynnego udziału we 
wszystk'ch organizacjach, aby poświę 
cić się studjom nad wychowaniem fi- 
zycznem. 

Por. Split i por. Romanowski, ofice- 
rowie instrukcyjni na miasto i powiat 
Bydgoszcz zostali przen'esieni do służ- 
by linjowei, a miejsca ich zajęli kpt. 
Koc i por. Okupski. 

Prof. Timler został wybrany prze- 
wodniczącym W. F. w komitecie W. 
. P. W. m. Bydgoszczy. 

Prof. Wojciechowski, obecny prezes 
Pom. O Z. L. A. ma zamar wycofa- 


nia stę z zarządu Pom. O, Z. L. A. o- Er 


raz Harcerskiego Klubu Sportowego. 


Dwie drużyny hokejowe zorganizo- 


wano w gimnazjum im. Kopernika. Ro- 


| zegrały one między sobą,/p'erwsze za- 


wody z wynik'em 9:5 dla dr. A. 


Wiadomości robotnicze 


robotnicze organizacje Tarnowa. Z ras 
mienia okręgu krakowskiego w konfe- 
rencji uczestniczył p. Statter. 


Jak.intensywnie pracują zagranicz- 
ne robotnicze związki sportowe, dowo 
dzą ciekawe dane statystyczne. doty- 
czące robotniczego niemieckiego zw ąz 
ku „gier sportowych. Otóż wymieniony 
związek, obeimuiący piłkę ręczną, ko- 
szykową, pięstówkę, hazenę. hokej i 
tennis grupuje 6,938 klubów (1), W 
ubiegłym sezonie przeprowadził on 
47,966: imprez sportowych (!) (w ro- 
ku poprzedn'm 41,929) W rozgry 
kach wzięło udział 500,000 uczestni 
l uczestniczek (!). Przeprowa 
statystyka wykazała w 3,830 kl 
(przeszło 2.080 nie przeprowadziło je- 
szcze rejestracji) 58,724 zawodników 
zawodniczek ponad 14 lat. Najw: 
zwolenników pos'ada dotychczas pł 
ręczna. Na drugm mielscu zna'du 
inentarzy. - 
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Romantyczne tournee kolarskie 


amerykańskiego sprintera Dempseya 


Dempsey, słynny sprinter amery- 


Występy romantycznego kolarza na 


kański, trzeci w tegorocznem mistrzo- |torach Europy są w'ęc tylko urozmai- 
stwie U. S. A. bawi obecne w Europie |ceniem podróży poślubnej. A szczęście 


i walczy ze zmiennem powodzeniem. | zbyt mu dopisało w walce z życiem,; 


Nie można się jednak dziwić owym 
kaprysom fortuny, jeżeli sę zważy, że 
pobyt swój w Europie zawdz.ęcza 
Dembsey jedynie swemu romantycz- 
nemu małżeństwu. 

Zakochany do szaleństwa w uroczej 
17-letniej Amerykance, nie mógł Demp 
sey uzyskać u rodziców pozwolen a na 
ślub, Żelazny ich opór zmusił w koń- 
cu zakochanych do Środka radykalne- 
wo — ucieczki. W dniu odiazdu pa- 
rowca „Majestic“, udali s'ę narzeczeni 
do urzędnika stanu cywilnego na wy- 

ie Statton. Role rodziców odegrali 
riakomicie kolarze amerykańscy: 
wielokrotny mistrz Horder i Carman. 

„ godzinę potem olbrzym transocea- 
niczny uwoził już młodą parę do Euro- 


f 


KOLARSTWO 


100 kim. bieg parami w Dortmun- 
dzie wygrali Szwaicarzy Richli-Suter 
w czasie 2:24:27.6 przed  Krollem, 
„Miethem i Lorenzem, Goelblem. Fran- 
cuzi Cugnot i Rouyer kończyli na pią- 
tem miejscu, 

W meczu sprinterskim Oszmella po- 
bił R chliego. Cugnota i Lorenza. 

Wielka nagroda Świąteczna Paryża 
wykazała znakomitą formę młodego 
stayera francuskiego Sausina, który 
mimo wypadku potrafił zwyciężyć ta- 
kie sławy jak Grassn, Parisot į Li- 
nart. W meczach szybkości Moeskops 
potwierdził swą wysoką klasę, biiąc w 
finale pierwszych Faucheux į Michar- 
da. Finał drugich wygrał Piani przed 
Mourandem i Dempseyem; wreszcie w 
„finale trzecich Martinetti pokonał De- 
graeva i Śch llesa. 

We Wrociaw:u rozegrano 25-godz'n- 
ny bieg parami. Zwyciężyła znakomita 
dwójka Włochów: Binda — Girarden- 
go. przebywając 845 klm. į zdobywa- 
jąc 214 pkt. O okrążenie „z tyłu koń- 
czyli Ekmer i Kroschel — 141 pkt. i 
Dewolfi. Thollemheck 45 pkt. 

6-godzinay beg we Wrocławiu za- 
kończył sę triumfem pary niemiec- 


_ kiej Nebe, Sciiierth (239.6 klm.) przed 


Krollem, Miethe oraz Ruttem i Mou- 
tonem. 


 -Fenomenainy rekord w skoku wdał 
Atk'nsona. o którym donosiliśmy w o0- 
statnim numerze „Przeglądu Sporto- 
wego“, nic będzie uznany... Ne będzie 
uznany, bo go nie było. Agencja tele- 
graficzna podając o wyn'ku omyliła 
się tylko.. w 4 stopy, t. j. koło 120 
cm. W rzeczywistości więc ów feno- 


_ menalny skok 8-metrowy wynosił je- 
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dynie 6.95. Że wiadomość owa znalaz- 
ła wiarę w sferach sportowych, tłu- 
maczy się tem. że ów Atk'nson jest w 


“waaie wkkoatletą wysokiej klasy. W 


skoku wdal osiąyał już 7.51. a w begu 
„110 mtr. z płotkami był drugi na Igrzy 
skach w Paryżu. 

Najlepszy maratończyk Kanady kan- 
dydat na zwycięzcę olimpiiskiego Clifi 
Bricker odniósł w Omtario już trzece z 
rzędu zwycięstwo, Tym razem pokrył 
on dystans 15 mil ang. w czasie 1:21:33 
i przybył o 1 milę ang przed swym 
najbliższym przeciwnikiem. 


by go od czasu do czasu ne opusz- 
czać w walce sportowej. 
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Rzut młotem jest narodowym sportem 

Szkocji. Polo na koniach uprawiane 

jest ze szczególnem zamiłowaniem 
przez kawalerzystów angielskich 


BOKS 


Fidel la Barba, mistrz olimpiiski, a 
później światowy wagi muszej, zrezy- 
gnował niedawno ze swego tytułu. 
Ustrypł z ringu w pełni sławy, czuiąc 
żę zbliża się godzina, k edy mięśnie 
jevo zaczną wiotczeć, gdy z desek 
Tngi schodzić zacznie nie jako zwy- 
cięzca, ale jako pokonany. Majątek 
zdobviy w wielu spotkaniach wystar- 
czał, aby pośw ęcić się studjom uni- 
wersyteck'm, zdobyć inne środki za- 
robkowania, niż przemijająca siła pię- 
ści. 

O tytuł La Barby i związane z nim do 
chody rozgorzała natychm:ast za Ocea 
nem walka, której fmał odbył się nie- 
dawno w Nowym Jorku. Imię nowego 
mistrza Świata brzmi Izzy Schwartz, 


PDZ RÓ PRA AREARĄ 


EDERLE JUNIOR 


siada również  nieprzeciętny 


sportowy 
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imię pokonanego w 15 rundach na 
punkty przeciwnika—Newsboy Brown. 
Wałka dwu mistrzów wagi muszej: 
Anglji — Johnny Hilla i Francji—Plad- 
nera, rozegrana w Londynie, zakoń- 
czyła sę zwycięstwem sędziów an- 
gielskich, którzy przyznali porażkę 
Pladnerowi, mimo, że miał on przez 
cały czas (15 rund) znaczną przewa- 


ę. 

Sandwina, bokser niemiecki wagi 
ciężkiej, który święcił szereg trium- 
fów w Anglii, doznał u progu swych 
występów w Ameryce ciężkiej poraż- 
ki. Mistrz olimpijski r. 1924 — Otto v. 
Porath (Norwegia), zaliczony w Ame- 
ryce do klasy drugiej, znokautował 
Niemca w drugiej rundzie, 

Znany bokser australijski — Cook 
został już drugi raz pokonany przez 
sędziów włoskich, którzy im dalej na 
południe, tem stają się bardziej stron- 
ni. Niedawno w Mediolanie mimo prze 
wagi nad swym przeciwnikiem — Ber- 
tazzolo, przyznano Cookowi tylko wy- 
nik nierozstrzygnięty. Przed paru ty- 
godniami w Rzymie, gdy Cook spot- 
kał się ze słabiutkim bokserem Caro- 
lim, od którego był lepszy o dwie kla- 
sy, sędziowie ogłosili Caroliego zwy- 
Ccięzcą. 

Gene Tunney, król boksu światowe- 
go ma zamiar zajmować się czynnie 
sportem do 34 roku życia. W dniu 
swych 34-ych urodzin pobity czy nie 
pobity wycofa się z ringu i ożeni się, 
Maiąteczek, który zbje w ciągu lat 
swego panowania ułatwi mu zapewne 
zrealizowanie tych planów w zakresie 
małżeństwa. 


Jack Humbeck, mistrz Belgii wagi 
ciężkiej walczy bez powodzenia w A- 
nieryce. Ostatnio został on pckonany 
na punkty przez mało znanego Jack 
Demava. i 

Jack Walker alias Leon Jaczovacci, 
znakomity bokser włoski wagi średriej 
pokonał w Medjolamie na punkty, cięż- 
szego od siebie vice-mistrza Angliji wa- 
gi półciężkiej — Ted Moora. 

Frattini, ex-mistrz Europy wagi Sred- 
niej został w Sydmey pokonany na punk 
ty przez Mac Donalda, mimo, że Au- 
ZZA w 14 rundzie był bliski no- 

utu. 


Rigoulot przyzwyczaił nas już do te- 
go, że każdy jego występ przynosi re- 
kord światowy. Tym razem w Paryżu 
osiągnął fenomenalny Francuz w pchnig 
ciu oburącz 165 klg. Na tym samym 


 b®t słynnej pływaczki, Gertrudy, po- |meetingu Bułgar Bosef w klasie pól- 
talent | ciężkiej, ustanowił nowy rekord świa- 
towy w rwaniu oburącz — 109 klg. 


Prenumerata kwartalna zł. 3.50. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 m/m, szerokości szpalty red. w tekście zł. 0.80, poza tekstem zł. 0.40. 


PRZEGLAD SPORTOWY .- 


Samotny zdobywca oceanów 


Gerbault kieruje „F.recrest" ku Francji 


Allain Gerbault — samotny żeglarz 
morski, odbywający na swym yachcie 
„F.recrest* podróż naokoło świata; 
przybił do wyspy Reunion na oceanie 
Indyjskim. 


Jego malutki „racer“, zżarty dłu- 
giem przebywanem na słonych wo- 
dach trzech oceanów, zaczyna odma- 
wiać posłuszeństwa. Gerbault kiero- 
wać się więc będzie po dokonaniu sze- 
regu reparacyj w kierunku swej oj- 
czyzny — Francji, 


Poe drodze zawadzi o Durban (pot. 
Afryka), gdzie oqzekuje go już z nie- 
cierpliwością tenhisowy mistrz Nata- 
lu. Gjerbauk jest bowiem znakomitym 


tennisistą, a lego występy są sensa- 
cią nietylko ze względu na wspaniałą 
przeszłość sportową „bohatera mórz“, 
lecz i na wysoką klasę gry. 

A potem „kurs“ w kierunku ojczyz- 
ny — przez wyspę Świętej Heleny. 
Jeżeli naturalnie Gerbault nie przyj- 
mie korony, ofiarowywanej mu skwa- 
pliwie przez polinezyjczyków i nie 
zas ądzie na tronie kacyków jakiejś 
wysepki koralowej. Nęci go ta god- 
ność, zdobyta mocą swej niezrówna- 
nej fantazji sprotowej. Europa nie zdo- 
będzie się przecież nigdy na podobny 
hołd dla bohaterstwa samotnego że- 
glarza, jak piszą żartobliwie pisma 
francuskie. 


go turnieju w Monte Carlo zamienia 


„Sport“ (Brno), popularny tygodn'k 
czechosłowacki, przynosi w ostatnim 
(52-gim) numerze, na tytułowej karcie 
podobiznę Kostrzewskiego, wewnątrz 
numeru zdjęcie z meczu hokejowego 
W. T. Ł. oraz fotografję 
Ś. p. Freyera, któremu poświęcono ser 
deczne wspomnienie pośmiertne. 

Akademickłe mistrzostwo sportów 
zimowych, mające się odbyć w Cor- 
tina d'Ampezzo (Włochy — Dolomi- 
ty) w dn. 22 — 27 stycznia 1928 r. 
przew dują następujący program kon- 
kurencji: hokej lodowy, jazda sztucz- 
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Najszybsza łódź motorowa Ameryki „Bg tail“ osiąga 110 kim, na godzinę. 
Następca tronu angielskiego, ks. Walii, 
w „squash'* (rodzaj tennisu). Sennorita d'Alvarez — zwyciężczyni ostatnie- 


FRED SPENCER į WINTER 
triumfatorzy sześciodniowych wyścigów nowojorskich po zwycięstwie 


plecaku turyst 


jest jednym z najlepszych graczy 


uścisk ręki z pokonaną miss Ryan 


ROZMAITOSCI 


na | szybka na lodzie. bobsleigh i nare 


c:arstwo. 


Program narciarski składać się bẹ- 
dzie z biegu dystansowego (langlauf) 


-— 16 klm., biegu zjazdowego, Halomu ` 


biegu kombinowanego, sztafety i sko- 
ków. 

Uczestnicy mistrzostw, nad któremi 
protektorat przyjął Mussolini, otrzy- 
mują od komitetu organizacyjnego 70 
procent zmiżki na kolejach włoskich i 
KORĘ utrzymanie w czasie zawo- 

w. 


czy w torbie podróżnej powinna zawsze znajdować się 
tabliczka czekolady 


WEDLA, 


która nietylko zaspakaja głód, ale dzięki zawartcści cukru 


pomaga zwalczać zmęczenie, a przytem naprawdę 
dobrze smakuje 


Redakcja i Administracja Jasna 10 tel. 93-72 


(93-24) — Konto w P. K. O. Nr. 13120. 


Największa porażka Til 


Nr. T- 
z 


dena 


„Wielki B.i" drży przed klęskami w piharze Davisa 


Tilden test pierwszy wśród wlel- 
kich mistrzów sportowych rasy anglo- 
saskiej który sprzeniewierzył się 
świętej u tej rasy dewizie sportowej 
„iair play“. Żywem bowiem zaprze- 
czeniem tej dewizy jest oświadczenie 
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Niebywała mozycja na motocyklu. 

Moeskops w swej obecnej formie jest 

najszybszym kolarzem świata. Grassin 
znakomity stayer francuski 
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OLIMP 


Wschodnło-azjatycka Ol'mpjada zo- 
stała rozegrana w Szanghaju w ub. 
miesiącu. Japonia zwyciężyła w lek- 
kiej atletyce i base-ballu; Chiny w ten 
nisie, volley ballu i piłce nożnej; Fi- 
lipiny w pływaniu i basket-ballu. 

Najlepsze wyniki osiągnięto w lek- 
kiej atletyce: 100 mtr. — Nepomuce- 
no (F.) — 10.7; 200 mtr. — Abzawa 
(J.) — 22 sek.; 200 przez płotki — Fer 
nandez (F.) — 25.1: 400 mtr. — Estra- 
da (F.) — 50.6; 800 mtr. — Kuwata 
(J.) — 2:01.3; dysk — Okida (J.) — 


38.7; oszczep — Sumiguski (J.) — 
56,9; skok .wwyż — Toribia (F.) — 
1.93; wdal — Oda (J.) — 7.07. 


Belgia wysyła do St. Moritz druży- 
mę hokejową, która wystąpi w _skła- 
dzie: Chotteau, Bureau, Meyer, Pierre 
i Jacques Reyschoot, Cotton, Kreitz, 
a więc niemal identycznym ze skła- 
dem w jakim Belgja zajęła drugie 
miejsce na mistrzostwach Europy w 
Wiedniu. W jeździe sztucznej repre- 
zentować będą Belgję panna de Sier- 
berghe i Van Zeebroeck. Prócz tego 
w Igrzyskach weźmie udział drużyna 
bobslelghowa. 

Węgry wysyłają do St. Moritz 4 łyż- 
wiarzy, którzy zostaną wybrani z gru- 
py olimpijskiej, obejmującej 19 zawod- 
ników. 

Amerykańskie wioślarstwo będzie 
niezwykle licznie reprezentowane na 
Igrzyskach amsterdamskich. Stany 
Zjednoczone obsadzają bowiem wszy- 
stkie (7) biegi. Po nader intensywnym 
treningu osad uniwersyteckich nastąpi 
w dn. 6 i 7 lpca eliminacja na dy- 
stansie 2000 mtr W przeciwieństwie 
do innych gałęzi sportu amerykańskie- 
go, których przedstawiciele zamiesz- 
kaią na wielkim okręcie „Prezydent 
Roosevelt“, wioślarze będą zakwatero 
ani w Amsterdamie na lądzie sta- 
ym. 

Australja pokłada wielkie nadzieje 
na młodym skuliście — 22-letnim H. 
R. Pearcie, który posiada wspaniałe 
tradycje wioślarskie, ojciec jego bo- 
wiem był wielokrotnym mistrzem Au- 
stralii. Pearce ma 1.80 wzrostu, waży 
82 klg. I posiada idealną budowę na 
wioślarza. Z 21 rozegranych dotych- 
czas biegów, głównie handicapów, wy- 


grał 15, a trzykrotnie był drugi. Pear- || 


ce ma zamiar przed Olimpiadą starto- | 


wać na regatach w Henley. || 


l 

Reprezentacja piłkarska Turcii przed 
Amsterdamem przejdzie 5-tygodniowy 
trening w Pradze. | 
Narciarze norwescy są trenerami 0- 


kimpijskiemi prawie wszystkich państw |> 


Europy. W Polsce pracuje Simonsen, 
we Francji — Petersen, we Włoszech 
— Lislegaard, w Czechach — Hansen, 


„Wielkiego Billa“, że bronić on bę- 
dzie barw Ameryki w r'harze Pas 
visa, tylko w wyrdku pełnej pew- 
ności zwycięstwa. Anglosasi znani są 
przecież w Świecie sporiowym Z Owej 


przedziwnej dżentermenerj, która ka- 
że im przegrywać z uśmiechem na'u- 
stach, która nie przwala m popełnić 


w zawodach nic tekiego, co mogłoby 
im zapewnić we nad silniejs 
szy! rzeciwnikier, j 

Św AE dla przegranej w pięk 
nym stylu, nie mnejszy od czci dla 
triumfu był i jest zewsze jedną z pod- 
stawowych cech charakteru sport0e 
wego Anglosasów. L ‘zed przegra= 
ną — to co uderza ias y wystąpieniu 
Tildena — spotykał wsze w Lon- 
dynie czy Nowym iu z głęboką 
pogardą. 

Stanowisko Tildena 
falne dla Ameryki, prze: 
zgóry jej los w rozgzy 
EEEE 


m 


TENNIS 


Lista najlepszych tennisistów holen 
derskich stawia na pierwszem miejscu 
Timmera przed Diemtr Koolem, Brya- 
nem i Van der Fenem! Wśród pań bez= 
konkurencyjna jest Klea Bouman, jed- 
na z najlepszych tennłsistek Świata. | 
. Najlepszym tennisisią belg jskim jest 
Washer; drugie miejące, zaimuje Iwe- 
ins; trzecie i czwartej — Van den Em- 
den i Ewbank. U pańl przoduje Sigart. 

W turnieju w „Monte Carlo 
zwyciężyli pułkownik JMayes, sennori- 
ta d'Alvarez, a w grzej nodwójnej mies 


szanej mrs. Satteshwa i Hillyard. 

Trójka tennisistów ira 1euskich, od- 
byweających tournee Loto swiata 
przybyła do Filadelfji uy podróży 
nie wpłynęły dodatnio na formę Fran- 
cuzów, tak, że Ameryku' « nie mieli z 
niemi ciężkiej roboty. 1 "en zwycię» 
żył Borotrę 7:5, 6:4; A! o — Brug= 
nona 12:10, 3:6, 6:1, wrej-zcie Tildem, 
Williams pokonali Borcj:rę, Boussus 
1:5, 6:4. || 

Turniej tennisa stołowii ;o, rozegra= 
ny w Berlinie zakończyły się zwycię= 
stwem Węgra Mechlovy csa, przed 
Lindenstaedtem i Prenncjrn. Węgrzy 


są, jak wiadomo, najizpszymi w 
Europie graczami w ping-fbonga i przy. 
puszczalnie ponownie zddłbędą wszy- 
stkie tytuły na mistrzostwłach Europy. 

AAN A REA 
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Największą sensacją pływacką Otin- 
piady w Amsterdamie brędzie bezwąt- 
pienia sztafeta 4 x 200 ru. Gdy nie= 
dawno jeszcze jedno jed yne państwo— 
Ameryka — osiągało ua tym dystansie 
poniżej 10 minut (na Olir ipiadzie w Pa- 
ryżu Ameryka zwycięź y 


9:53.4 przed Australią 10:92 2). dziś 
mamy już conajmniej jęć mocarstw 
pływackich, które zdc'n e sa przepły= 
nać 800 mtr. w granic a5. Niemcy 
nrały -już. 0:404_Szuve 0.2 na 
ponja poniżej 9:50. l 
Największe  niespodñia rykują 
nam jednak Ameryka ł / a. Re- 
prezentacja Ameryki — iiłler, 
Kojac, Glancy, Łaufier—. 2 już 
na treningach na 4 x 2 AR) 
niewiamogodny wprost czes TEA 
nio po 2:20). Australja— © ri Tona 
ry, Gree i Jones — przepi, e! AP 
w czasie 9:30. ~ 
m 
w Niemczech — Olavsen, «x ga 
rji — Osterud, w Austrii .. n. 


Walka pomiędzy reprezen'acjam.. 1'2= 
nowanemi przez mistrzów nart będzie 
niewątpliwie zażarta, 

Włochy — Francia mieqzypaństwoa 
we spotkanie szermiercze lw szpadzie 
zakończyło się spodziewam zwycię- 


gl 


stwem Francuzów, | na e'szych 
szpadzistów świata. Włoch), czene 
towali Bertinetti, Bini, Rica>j, Dez- 
zana, Cornagzia i Minoli. i Pancia — 


Buchard, Gaudin, Jourdan, Ca'iau, 
Massard, Tainturier. Naijwiżsaa Klasę 
wykazali Francuzi: Buch.rd z (same 
zwycięstwa), Gaudin (iedia piłrazka 
do Bertinettiego) i Włoci. Be netti 
(porażka do Bucharda). Wy na 


teczny spotkania 20:16 dla l". 


cz 


FAUST (Niemcy) | 
wspaniały pływak w siyhi 


/ ; ii piersio= 
wym, rekordzista Świata na | i 
100 min 2 | SRA R 


j 
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